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Reforma wyborcza 
a wielka własność.

W sobotę 1 bm., jak to już mieliśmy wczo­
raj sposobność na tem miejscu omówić, stało się 
w Austryi faktem dokonanym to, co przed rokiem 
zdawał się być wszystkim trzeźwo myślącym po­
litykom nieprawdopodobnem. Izba posłów par­
lamentu austryackiego, niezdolna, jak twierdzo­
no, do żadnej dodatnej większej czynności usta­
wodawczej, kończąca swój żywot legislatywny, 
uchwaliła pod wpływem presyi idącej z góry od 
najwyższych czynników państwowych a równo­
czesnego napom mas, sztucznie podbudzanych a 
przez władze rządowe niepowstrzymywanych, 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne prawo 
głosowania.

Uchwalona w sobotę przez izbę posłów u- 
stawa wyborcza znosi dotychczasowe kurye a 
zaprowadza czteroprzymiotnikowe prawo głoso­
wania. Wszyscy bez względu na wykształcenie, 
majątek i wiek otrzymują równe prawo wybor­
cze. Inteligentni, majętni, starsi wiekiem a więc 
obfitsi w doświadczenia życiowe rozpłynąć się 
mają w morzu mas i tłumu. Wybory w przy­
szłości odbywać się będą jedynie z okręgów 
wiejskich i miejskich, natomiast wykreślono z 
widowni wybór z wielkiej własności i z izb 
handlowych. Posiadaczy wielkiej własności spro­
wadza nowa ustawa przy wyborze posła do ra­
dy państwa, mającego stać na straży interesów 
kraju i ideałów narodowych, do równorzędnego 
znaczenia z jego parobkiem, nie umiejącym ani 
czytać, ani pisać.

Skutkiem tego „skoku w przepaść", jak 
słusznie przed rokiem nazwano w izbie panów 
tę nagłą, bez żadnego stopniowego przejścia a 
tak wielce radykalną reformę wyborczą, należy 
się dziś zastanowić nad tem, jakie stanowisko 
w obec wytworzonej sytuacji powinna przy naj­
bliższych wyborach, które zapowiadają na drugą 
połowę maja 1907, zająć wielka własność, za­
równo ta, która była dotychczas w Austryi głów- 
ną podporą państwa, jak i ta nasza, która od 
początku świtania ery konstytucyjnej aż do teraz 
ze skutkiem i z niepomierną korzyścią dla spraw 
kraju i narodu naszego reprezentowała we wie­
deńskim parlamencie interesa krajowe i ideały 
narodowe a dziś zostaje nie tylko ze swego 
przodownictwa strąconą ale jakby i na za­
gładę skazaną.

Ogólną odpowiedź na to pytanie, dotyczące 
wielkiej własności w Austryi, znajdujemy właśnie 
w cennym artykule Ferdynanda hr. Buąuoy, po­
mieszczonym w gazecie rolniczej „Wiener landw. 
Ztg.“,—szczegółowej w odniesieniu do naszej pol­
skiej wielkiej własności nie można również dać innej, 
u tylko zaznaczyć należy, że motywa pierwszej 
są w naszym wypadku spotęgowane jeszcze 
względami narodowemi.

Hr. Buquoy widocznie z rozmysłu pomija 
w swym artykule tak krytykę nowej ustawy wy. 
borczej, jak i zachowania się w obec niej rządu 
i miarodajnych czynników, a ogłaszając odnośne 
swoje poglądy pro futuro, liczy się z faktem, że 
reforma wyborcza uzyskała już moc obowiązu­
jącej ustawy i zastanawia się jedynie nad tem :

jakie wielka własność m o ż e  i p o w i n n a  
wobec wytworzonego stanu rzeczy zająć sta­
nowisko P

'  Ideą przewodnią nowej reformy — powia­
da hr. Buąuoy — jest pozyskanie szerokich mas 
ludności dla parlamentu, Wielka własność ze 
swego historycznego tytułu prawa własności tra­
ci przystęp do nowej izby i staje przed alterna­
tywą : czy ma zrzec się wszelkiego wpływu na 
dalsze polityczne i ekonomiczne ukształtowanie 
się monarchii, a tem samem i zrzucić z siebie 
wszelką odpowiedzialność w odnośnym kierunku, 
czy też przeciwnie stać wiernie przy swej dzie­
jowej dewizie i spełniać także i nadal, pomimo 
zmienionej konstelacji, swoje patryotyczne obo­
wiązki wobec państwa.

Abstynencję wielkiej własności w nowym 
parlamencie uważałby hr. Buąuoy za wielki błąd, 
popełniony przez nią wobec siebie i za sprzenie­
wierzenie się historycznemu powołaniu. Wielka 
własność ze swą tradycją, przywiązaniem do 
dynasty i i państwa, ekonomiczną przewagą i in­
teligencją reprezentuje i dziś jeszcze taką potę­
gę, z którą i nowa era liczyć się będzie musia­
ła, bo ją, tę potęgę, nie łatwo jednem pocią­
gnięciem pióra wykreślić ze stano w ska, które 
(yle wieków zajmuje. Dla normalnego rozwoju 
gospodarstwa rolnego i lasowego, jako też sto­
sunków agrarnych wogóle, wpływ wielkiej wła­
sności jest poniekąd conditio sine qua non, a jej 
ewentualna abstynencja w pracach w tym kie­
runku, równałaby się wprost klęsce. Jako przy­
kład, powiada hr. Buąuoy, mogą nam pod tym 
względem służyć Niemce. Właściciele małej po­
siadłości, właściciele średniej i wielkiej własno­
ści, a więc chłop, dzierżawca, szlachcic zwykły 
i książę, wszyscy więc, którzy żyją na roli i z 
roli, bez względu na wiarą, polityczne przeko­
nanie i na socyalne stanowisko zespolili się tam 
razem, aby pracować w s p ó l n i e  na polu e- 
konomicznem ojczyzny. Ideą przewodnią wiej­
skiego Kasyna rolniczego i państwowego Stowa­
rzyszenia gospodarskiego jest wywalczenie dla 
gospodarstwa możliwych zdobyczT. I ta silna 
konsolidacja agraryuszów wywiera ten skutek, 
że z jej wpływem m u s z ą  się liczyć i inne 
frakeye parlamentu a i sam rząd.

Do przyszłej austryackiej izby posłów — 
wywodzi dalej hr. Buąuoy — wejdzie prawdo­
podobnie wiele żywiołów, które dla stosunków 
rolniczych państwa nie mają należytego zrozu­
mienia rzeczy, ani potrzebnego zainteresowania 
się. Tymczasem monarchia austryacka ma prze- 
dewszystkiem charakter rolniczy. Gospodarstwo 
rolne i lasowe potrzebują wobec ustawodawstwa 
i poszczególnych oddziałów administracji pań­
stwowej stawiać niejednokrotnie cały szereg spe­
cjalnych postulatów. Oprócz tego wiadomem 
jest, że przy zawieraniu traktatów z obcemi pań­
stwami, interesa rolnicze i przemysłowe najczę­
ściej ze sobą kolidują, któż więc stanie w obro­
nie pierwszych, jeśli nie wielka własność!? i to 
nie tylko dla siebie, ale i w interesie posiadczy 
małej własności.

Rozchodzi się więc obecnie jeszcze tylko 
o to, czy w czasie kampanii wyborczej mała 
własność zrozumie, źe przy jej dziś jeszcze sto­
sunkowo niskiej inteligencji, t y l k o  wielka

własność może być odpowiednią przedstawicielką 
i jej własnych interesów? W  czasie walki wy­
borczej, jak i w nowej izbie nie braknie zapewne 
prądów, których dążeniem będzie „uświadomić" 
chłopa, że wielka własność jest jego przyrodzoną 
nieprzyjaeiółką, że on powinien stać na własnych 
nogach i we własnym interesie zwalczać na ka­
żdym kroku wielką własność. Czy aa taką po­
nętę nie pójdzie wielu włościan z oczywistą dla 
siebie szkodą? Hr. Buąuoy nie zapatruje Bię 
pesymistycznie i powołując się z widooznem za­
dowoleniem na cały szereg sympatycznych obja­
wów szerokich kół włościańskich, dowodzących 
całej przychylności dla dotychczasowych swych 
przedstawicieli z grona większej własności, po­
wiada, że jest pewny tak co do siebie, jak i in­
nych. swych politycznych przyjaciół i  grona wiel­
kiej własności, że wyjdą zwycięsko i z nowej 
urny wyborcicj, a więc zachęca ich do ubiega­
nia się o mandat, mimo tak mocno zmienionej 
sytuacji.

A jakże w naszym kraju przedstawia się 
sprawa ?

Kraj nasz więcej jaszcze niż inne prowin­
c je  monarchii ma wybitny charakter rolniczy. 
W obec zaś jeszcze niższego, niż na zachodzie 
Austryi, poziomu inteligencji naszych włościan, 
właśnie wielka własność bardziej, jak gdzie in­
dziej, powołaną jest do n a t u r a l n e g o  w 
sejmie i w parlamencie zastępstwa interesów 
małej własności. Nasza wielka własność w nale­
ży tem zrozumieniu potraeb narodowych i krajo­
wych bierze z dawien dawna żywy udział w ży­
ciu politycznem monarchi, co połączone jest na­
wet z ofiarami materyalnemi i zastępywała do­
tychczas z dobrym skutkiem tak w sejmie, jak i 
w radzie państwa grupy włościańskie, które ro 
zumiąc własny interes, były słusznie przekonane, 
że przedstawiciele wielkiej własności mogą i dla 
nich na arenie publicznej wydatniej pracować, 
aniżeli one same.

Nie da się atoli równocześnie zaprzeczyć, 
że właśnie w naszym kra u więcej niż w innych, 
tak walki narodowościowe, jak i agitacje partyi 
socyalno-demokratycznoj i licznych radykalnych 
pracują usilnie nad „uświadomieniem" chłopa w 
złem tego słowa znaczeniu. W  walce o mandaty 
do przyszłej izby nie omieszkają zarówno stron­
nictwa wywrotowe, jak i Rusińi prób zachwiania 
dotychczasowego zaufania chłopa do pana a 
występujące objawy nieufności i złej woli nie 
zostaną i bez pewnego wpływu na drugą stronę. 
Więksi właściciele dotknięci nie należytem oce­
nianiem ich najlepszych dążeń, zniechęceni ro­
dzajem niewdzięczności, gotowi choieć się usu­
nąć w zacisze domowe.

Przewiduje to już i hr. Buąuoy a my zgodnie 
z nim razem w o ł a m y i ż e i m t e g o  n i e  w o l ­
n o  u c z y n i ć ,  że im nie wolno dobrowolnie 
ustępować z zajmowanego dotychczas posterunku 
a nazwiska rodowe i majątek, ta spuścizna po za­
służonych praojcach około dobra ojczyzny, choć 
w przyszłości nie będzie stanowić żadnego przy­
wileju, to jsdnak nie uwalnia od obowiązków 
wobec kraju i narodu. Przeciwnie, w dobie 
obecnej nakłada tem większe obowiązki. Gdy w 
Królestwie budzi się na nowo życie polityczne, 
gdy pod zaborem pruskim bracia nasi walczyć

muszą o każdą piędź ziemi i niesłychanemi ofia­
rami okupywać nawet nauczanie swych dzieci 
pacierza po polsku, — nam tu nie wolno zdawać 
z trudnością nabytych zdobyczy narodowych w 
ręce tych, którzy choćby nie ze złej woli, ale 
jedynie przez nieświadomość ,mogli je na szwank 
narazić lub nie zdołali nowych przysporzyć.

Choćby jak najbardziej były bałamucone 
umjBły ludu, choćby skutkiem tego niewiadomo 
jak wielkie miało powstać zwątpienie i zniechę­
cenie w szeregach większej własności ziemskiej, 
to zawsze pamiętać należy, że potężna rdzeń 
ludu wie dokładnie, kto mu dobrze życzy, kto mu 
bez rzucania daleko idących obiecanek, praw­
dziwe realne korzyści przysporzyć może. Dziś 
potrzeba dołożyć starań, aby ta zdrowa część 
włościaństwa żadnych strat na swym organizmie 
nie poniosła, aby cyfrowo się nie zmniejszała, 
ale coraz bardziej zwiększała. Potrzeba obecnie 
więcej, niż dotychczas, ścieśnienia węzłów łączą­
cych dwory s gminami, potrzeba zblżenia się do 
chłopa w Kółkach rolniczych, oddziałach Tow. 
gospodarskiego, w czytelniach, w sprawach 
gminnych, szkolnictwa wiejskiego itd., potrzeba 
dawać jeszcze większe dowody zainteresowania 
się losem włościan, a równocześnie trzeba otwierać 
ims szersze horyzonty na sprawę narodową. Po­
trzeba to wszystko czynić, aby nie dopuścić do 
wkradania się w zaufanie ludu fałszywych, jego 
przyjaciół a wrogów ojczyzny i wiary św. Krótko, 
wzorem Łatour du Pin mówiąc; il ne faut pas 
seulement Ńtre i  la campagne, mais de la 
campagne.

Być może, że zrazu i ta praca nie wyda 
obfitych owoców, być może, ża nie wszędzie 
zaufanie natychmiast się wzmoże,— w każdym 
atoli razie przyniesie ona dodatniejsze wyniki, 
aniżeli bezczynność i z czasem nieufność nawet 
u podjudzanych będzie musiała ustąpić miejsca 
przekonaniu, ii  interesy drobnych posiadaczy 
ziemskich nie tylko nie zostają w sprzeczności 
z interesami wielkiej własności, ale przeciwnie, 
one jedynie dają się najstosowniej wiązać z inte­
resami podobnych im gospodarzy na wielkiej 
przestrzeni.

A więc czas nie na zwątpienie czy zniechę­
cenie, ale na p r a c ę.

Echa przedwyborcze.
„Kuryer lwowski", organ ludowców czyni 

zarzut, że centralny komitet wyborczy,, nazywany 
przezeń stale „komitetem rozbojów wyborczych*, 
przystępując do swąj reorganizacji, zwrócił się 
do wszystkich polskich stronnictw narodowych 
w sejmie a pominął ludowców i oświadcza dalej, 
że stronnictwo p. Stapińskiego stawiać będzie 
swoje kandydatury na polskie mandaty mniej­
szości we wschodniej Galicji, a centralny komitet 
wyborczy popełniłby „zdradę narodową, gdyby 
ludowcom utrudniał zdobycie tych mandatów 
przez wysuwanie kandydatów nie mających naj­
mniejszego poparcia u mas włościańskich".

Nie jesteśmy upoważnieni do przemawiania 
imieniem centralnego komitetu wyborczego, są­
dzimy atoli, że skoro komitet przy swej reorga­
nizacji zwracał Bię do wszystkich stronnictw 
narodowych w sejmie a pominął ludowców, to 
widocznie nie uważał ich za stronnictwo naro­
dowe. Nie wyobrażamy sobie zresztą nawet, jak 
„rozbójnik wyborczy" mógł zapraszać do wspól­
nego działania tak zacnego patryotę, jak szefa

lu d ow ców  p. Stapianego, zwolennika w ybruko­
wania czaszkami szlachty, a w ięc całego jednego 
stanu narodu polskiego, ulic stolicy Polski.

Ż e  ludow cy, którzy dotychczas zazwyczaj 
przy wyborach, bo nawet przy ostatnich z okrę­
gu sanockiego do 3ejmu, zwalczali nie tylko 
szlachciców  polskich, ale i ch łopów  polskich, 
byle Businona dopoaaódz obecnie gotow i są do 
tak wielkiej ofiarności patryotyczn^j, jak  ubiega­
nie się o mandaty m niejszości w okręgach m ię- 
szanych — nic w tem dziw nego. Zwykłym  spo­
sobem  okręgów tych Rusmi nie m ogą zdobyć, bo 
są zupełnie pewne dla Polaków , a jedynie drogą 
stawiania kilku kandydatów polskich możnaby 
R usinom  um ożliwić przejście, a nadto, co  dla 
ludow ców  rzecz ważno, aie dopuściłoby się 
„obszarn ików " do uzyskania mandatu. Kto e- 
wentualuie pooełaiłby zdradę narodową, nie od 
orzeczenia „K u rj. lw ow skiego" zależy —  orze­
kłaby o tem opinia społeczeństwa polskiego.

Moskalofilski „H aliczanin" zamieszcza arty ­
kuł, w którym wyraża nadzieję, że przynajmniej 
w niektórych okolicach naszej ojczyzny przyjdzie 
do skutku na czas w yborów  konsolidaeya partyj. 
W  każdym razie nasi ludzie (tj. staroru3ini) nie 
powinni czekać i reflektować aa konsolidację , 
lecz przystępywać samoistnie do akcyi przedw y­
borczej i organizacyi, gdyż tylko tą jedyną drogą 
będą mogli doprow adzić do koasohdaeyi. Skoro 
my zaś pozostaw im y nacyonalnym dem okratom , 
radykałom  i innym ukraińskim grupom pełną 
s w o b o d ę  przy tworzeniu organizacyi, to w ta­
kim wypadku oni, m ając całą akcyę w swetn 
ręku, nawet i nie będą chcieli m yśleć o k o iso li- 
dacyl, gdyż ze stronnictwem  niezorganizowanem  
nikt nie zechce się konsolidow ać. K on so lid a c ji 
dom agają się „w sie czestayi, razam ayi i opytnyi 
(dośw iadczeń ) patrioty". „H alicz." twierdzi, śe  
k on solidację  partyj ruskich na czas w yborów  
doradzali R om ańczukow i posłowie czescy i s ło­
weńscy. Mało tego, bo rzekom o, zdaniem prze- 
w ódców  mtodoczeskich miał sam cesarz w czasie 
przyjęcia delegacyj „przedstawiać p. R om ańczuko­
wi, iż niezbędnem jest zjedaoczenie w s z y s t ­
k i c h  ruskich partyj w czasie w yborów , gdyż 
tylko „viribus unitis" m ożnaby przeprowadzić 
w ybór wszystkich, przyznanych Rusinom 28 
posłów ". „H alicz." nadmienia, że Rom ańczuk za­
taja te słow a cesarza, ale rozgłosili je  posłowie 
czescy, którzy stali blizko cesarza w czasie ow ej 
rozm ow y.

Organ staroruski dochodzi do przekonania, 
że niedzielny w iec miał g ł o w n i e  na c e lu : 
uczynienie pierw szych kroków  w sprawie k o n- 
s o 1 i d a c  yi staro-i m łodo rusinów. A że wszel­
ki początek jest trudny, przeto ukram cy wystą­
pili z p rop ozycją  bardzo nieśm iało, a że za­
nadto długo brnęli w sw ym  „separatyzmie* w ięc 
nie tak prędko dadzą się przekonać, że siła R u­
sinów polega na „jedinstw ie".

Korespondencje.
Madryt, 27 listopada.

(Konieo polowań królewskich. —  Z dworu. —  Hra­
bina Paryża w Hiszpanii. —  Dobroczynność deko­
rowana Bnrza w kortezach. — Projekty separacyj­
ne w Hiszpanii. — 0  cześć „dziewicy z A vila ". — 

Ignorancja Francuzów. — Echa marokańskie.)
Jesienne łow y królewskie zakończyły się w 

sobotę w Santd-Cruz de Mudela, gdzie A.Lfos XIII. 
w tow arzystw ie kilku grandów polow ał na r o ­
gacze, a następnie pow rócił d o  stolicy, dokąd go  
pow oływ ały doniosłe sprawy państwowe, d o ty ­
czące polityki zarówno wewnętrznej, jak i zagra­
nicznej. Rodzina królewska z ia jd u je  się teraz 
w Madrycie niemal w komplecie; zapow iadają się 
liczne przyjęcia u dworu. W czoraj zagościła  tu 
bliska krewua króla, hrabina Paryża, z domu
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MN KAZIHERZ ZIELIŃSKI

PIECZEHIlflZE.
(Z cyklu : „Szkioe z czasów Stanisława Augusta.)

(Ciąg dolsiy.)

Cesarska chorągiew powiewała na dachu — 
znak, że carowa była w Petersburgu. Spostrzegłszy 
bramę główną od strony dworskiego placu zam­
kniętą, Jełagin przeraził się jeszcze bardziej —  
znak to był howiem, iż żadnych oficjalnych au- 
dyencyj Imperatorowa nie udzielała.

W otwartych, bocznych drzwiach, ujrzał 
Lwa Andrejewicza Nąryszkina.

— Go to ? Co się stało ? spytał senator, 
trzęsąc się z przerażenia.

— Cicho! —  odrzekł Lew Andryjewicz 
kładąc palec na ustach. Cicho! Ani słowa 1 Sza 1

— Lecz cóż przecie, na miłość Boga ? !
— Chodź, Imperatorowa czeka na ciebie 1
—  O cóż idzie ? Jeżeli wiesz -  to mów !
Lew Andrejewicz obejrzał się do koła i

szepnął senatorowi w ucho :

— Cicho 1 Nic złego 1
— Cóż?
—  Zawadowski idzie już w duraki!
Senatorowi oblicze się rozjaśniło.
.— A Potemkin? spytał.
— Właśnie tak chciał Potemkin. bo już był 

niezadowolony z Zawadowskiego a wiedząc o 
jego stosunku z tą Włoszką, wiesz, Kottowiczową, 
przyłapawszy go na gorącym uczynku, powie­
dział wszystko carowej. Chodź!

I pociągnął za sobą Jełagina, który na tę 
wieść zupełnie się uspokoił.

Drzwi zamknęły się cicho za nimi.
Lew Andrejewicz Naryszkin, był to ów 

i n t i m u s  Stanisława Augusta, który ongi, przed 
jedenastu laty, pierwszy miłosny liścik wielkiej 
księżnej, a później carowej Katarzyny, młodemu 
posłowi Bzpltej przyniósł. Snąć, przeczuwał, że 
zakochana para zasiędzie na tronie, lecz nie 
wspólnym... On to ułatwiał im wszystkie schadzki, 
które się odbywały w domu senator« Jełagina — 
i odtąd był zawsze dobrze widziany na dworze 
Imperatorowej i najczęściej do podobnych funkcyj 
używany...

Pospieszyli do górnych apartamentów, gdzie 
czekała na nich carowa. Zatrzymali się jednak 
na chwilę, gdyż zdała dochodził ich jakiś gwar, 
głos rozwścieklony...

W tem drzwi się uchyliły.
Kamerdyner carowej, blady, przerażony, 

wybiegł z cesarskich apartamentów. Za nim po­
pędziła jakaś skromnie ubrana figurka.

Obaj znikli w zakrętach korytarzowych 
gmachu.

— Co się anowu stało? — spytał szeptem 
Jełagin.

— To nic. Tam burza szaleje a Potemkin 
grzmi — odparł Lew Andrejewicz. — Chodźmy!

— W  takiej chwili ? Za n ic ! Wszak caro­
wa musi być w najwyższym gniewie!

— Oczywiście, bo sama chce wybrać sobie 
następcę po Zawadowskim, a Potemkin jej nie 
pozwala 1

— Za nic nie pójdę!
— Oszalałeś 1 Wszak czeka na nas! Teraz 

rozstrzygną się losy Zorycza. Czekają na twoje 
wyjaśnienia...

Weszli.
Na progu drzwi sali, zkąd szły aparta­

menty carowej, spotkali się oko w oko z Potem- 
kinem, który właśnie od Katarzyny wychodził.

Skoro tylko kniaź ich spostrzegł, przysta­
nął, chwycił za ramię Jełagina, potrząsnął nim 
jgk trzciną i rzekł sucho :

— Milion jest?

— Jest! — odparł szybko Lew Andre­
jewicz.

— No, tak jutro, Zorycz u mnie z rubla­
mi... A  potem niech się zgłosi do hrabiny Pro- 
tasowej..

I wepchnął jednego po drugim do pokoju 
carowej, sam zaś wyszedł, trzasnąwszy drzwiami.

Lew Andrejewicz i Jełagin stali przed ce­
sarzową...

We wspaniałej komnacie mezzaninowego 
apartamentu w Zimowym pałacu, zapełnionej 
najróżnorodniejszymi wymysłami wschodniego 
przepychu, której ściany pokryte były makatami, 
a podłoga kosztownymi kobiercami perskimi, tak 
że odgłos kroków i rozmowy wcale się nie od­
bijał, leżał na otomanie, na pół rozebrany, po­
strach i prawdziwy władca wszech Rosyi — 
kniaź Potemkin.

Ręce założone miał pod głową i patrzał je- 
dynem okiem, jakie posiadał, na złocony i rzeź­
bami pokryty sufit.

Mały Murzyn — Myszka — fantastycznie 
ubrany, klęczał z boku i skrobał mu pięty.

Tuż przy otomanie, w szerokim fotelu, sie­
dział Zorycz i przeglądał papiery.

Bo wyszli już przed chwilą wszyscy naj­

wyżsi dygnitarze państwa, generałowie, fligel- 
adjutanci, ministrowie i cała rzesza pieczeniarzy, 
którzy co rana przychodzili korzyć się przed 
obliczem wszechpotężnego faworyta, tego gene­
ralnego pieczeniarza.

Kamerdyner stał jeszcze przy drzwiach, 
czekając na rozkazy.

— Czy kuryer już przjbył z Uralu? — 
spytał, poziewając książę.

—  Tak, ekscelencyo, przywiózł najświeższy 
kawior, astrachańskie ryby i ogórki z Niżnego 
Nowgorodu.

— Ciasta z Kaługi już są 0
— Jeszcze nie. Dziś ma je przywieść oso­

bny kuryer.
— Powiedz kucharzowi, ażeby były solona 

ogórki.
— Do usług, ekscelencyo.
— Paszoł won 1
Kamerdyner znikł.
Zegar na kominku szedł głucho, monoton­

nie, wskazując kwadranse, które mijały szybko 
po sobie.

(C. d. n.)

N ajw iększy  w y b ó r  b ie l im y >
Koszule od zł. 2, 2 B0, 3, 8*50 i wyżej. -  Pończochy skarpetki, 
wszolkio towary trykotowe, pończoszki i skarpetki dla dzieci. — 

■Wielki wybór najnowszych krawatek, kołnierzy i manszet

A b c n a m e c t u b ra ń
po 10 k. miesięcznie i 20 k.

Płótna i stołową bieliznę,
ciepłe wełniane kamizelki z rękawami, także pończochy myśliwskie bez i ze stopą. 
Główny skład prawdziwej wełnianej bielizny prof. Jaegera, także bielizna zdrowia 
dr. Lahmana. Ogrzewaczy brzucha, kolan i łydek po najmierniejszej stałsj cenie.

Wielki magazyn wiedeński ubrań męzkich, studenckich i dziecin-

poleca F. S. B A K H A SZ,
w© Lwowie, ul. Teatralna 0 (ris a vis kościoła katedralnego).

nych, urządził abonament na ubrania w najdogodniejszy sposób 
wiedeński p o  l O  k . m i© slęezn ie  1 t O  k. 3 . f l i s s ,  7 Eeatralna 7.
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iubela  ks. Orleańska, wraz z córką, ks. Luizą. 
Na powitacie dostojnych dam udała się na dwo­
rzec para królewska i liczni dostojnicy. Hr. Pa­
ryża zamieszkała w siedzibie własnej „Palais 
TOrient". Zimę spędzi w towarzystwie córki na 
zamku Villamarinque, koło Sewilli. Po świętach 
przybędą tam syn hrabiny, ks. Filip Orleański 
wraz z małżonką, ks, Maryą Dorotą (córką ar- 
cyks. Józefa). W salonach ministerstwa spraw 
wewnętrznych odbyła się dziś piękna ceremonia. 
Minister wręczył hrabinie Paryża odznaki wie’ 
kiego krzyża orderu Dobroczynności w uznaniu 
za liczne akty miłosierdzia, jakie hrabina wy­
świadczyła ubogim w pro w. Sewilli.

W kortezach zanosi się na za°ięte walki, 
jakie wywcłali t. zw. wolncmyślni przez wystą­
pienie * projektem ustawy o stowarzyszeniach. 
Chociażby projekt przeszedł w Izbie niższej, co 
jest rzeczą wątpliwą, to nie ulega kwestyi, że nie 
przyjmie go senat. Już dziś słychać, że zanosi 
Slf na upadek gabinetu, a w takm razie król 
powierzyłby Moretowi złożenie nowego min.ster- 
slwa. Fakt ten jednak nie na wiele się przyda, 
gdyż gabinet nowy będzie musiał wyjść z po­
śród liberałów, którzy mają teraz w parlamen­
cie większość.

Twórcą projektu antikościelnego jest mar­
szałek Lopea-Dominguez, starzec 80-letni, a jego 
przedłożenie jest w głównych zarysach służalezem 
naślad' *T’ctwem ustawy separacyjnej, jaką 
w myśl projektu Brianda uchwalił parlament 
francuski. Liberali tutejsi chcą, aby zniesiono 
kongregacye zakonne, skonfiskowano ich mienie, 
pozamykano zakłady naukowe i humanitarne, 
utrzymywane przez duchowieństwo, słowem, by 
doprowadzono w Hiszpanii do rozdziału Kościoła 
od państwa. Ale trzeba znać Hiszpanów. Są oni 
narodem głęboko religijnym i na wskróś katolic­
kim, podobnie, jak i dom panujący. Gabinety 
mogą się zmieniać, ale naród hiszpański za ża­
dną cenę nie zezwoli na odebranie sobie skar­
bów wiary i zerwanie ze Stolicą św,

W  m. Avila odbyła się piękna uroczystość 
religijna, która miała na celu zaprotestowanie 
przeciw wystawianiu w teatrze dramatu „La 
Tierge d’ATilaa, którego autorem jest znany po­
eta francuski, Catulle Mendós. Być może, że nie 
wszyscy Hiszpanie wiedzą, że wspomniany dra­
mat nie zawiera w swej treści nic przeciwnego 
wierze, nie uchybiającego czci jednej z najwię­
kszych świętych Fańskich. Ale, abstrahując od 
tego, zaznaczyć należy, że nie godziło się przed­
stawiać scen z życia św. Teresy w teatrze, do 
którego przystęp mają zawsze nie tylko katolicy, 
nie tylko wierzący. W związku z tem pisała też 
i poważna prasa francuska na temat: „ne mis-
ceantur saera profanie*.

W miejscu rodzinnem „dziewicy z Aviii“ od­
prawi! uroczyste nabożeństwo tamtejszy biskup, 
a jeden z kanoników wygłosił po ewangelii ka­
zanie okolicznościowe, które wywarło na licz­
nych rzeszach głębokie wrażenie. Po mszy św. 
ruszyła procesya ze statuą św. Teresy Ulice by­
ły przepełnione publicznością W  wielu oknach i 
balkonach, przystrojonych zielenią, wystawiono 
wizerunek świętej. Ks. biskupowi towarsyszyał 
liczna asysta. Prócz duchowieństwa, kleryków, 
zakonów, stowarzyszeń uczestniczyli w pochodzie 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych. 
Kaplicę Karmelitanek, w której św. T^esa zło­
żyła pierwsze śluby, odwiedzały przez cały dzień 
rzesze pobożnych.

Poważny dziennik tutejszy „Epoca“ pisze, 
że wprawdzie poeta francuski miał uczciwe in- 
teneye, oddając scenie swój dramat, ale dzieło 
jego świadczy, że C. Mendla nie zna ani życia 
św. Teresy, ani jej charakteru, ani też historyi i 
geografii.

Tutejsze koła pohtyczne zaniepokojone są 
wybuchem anarchii w Marocco. W  portach wo­
jennych przygotowania czynią się pospiesznie 
dniami i nocami. Pancernik „Pelajo* powiózł już 
y eh o tę na wody marokańskie. Rząd hiszpański 
z : eydowany jest na wszelkie kroki stanowcze, 

Jziała w ścisłem porozumieniu z Francyą. Za­
mierzona demonstracya floty hiszpańsko-francuskiej 
nie wywoła zapewne dobrego humoru w Berli­
nie, który w skrytości idzie na rękę awanturni­
czym kalifom marokańskim. Na ostatnim „bejra­
mie* w Tangierze uczestniczył w uroczystości 
demonstracyjnie konsul niemiecki wraz z całym 
personalem i kolonią niemiecką, by zamanifesto­
wać, że Wilhelm Q . jest „istotnie* wielkim pro­
tektorem świata muzułmańskiego i jedynym 
„wiernym" przyjacielem sułtana Abd-el-Azisa.

R. Poray.

Przestrogi dla kleru ruskiego.
Kwestyą skutków sojuszu kleru ruskiego z 

socyalistami, omówioną oaegdaj w „Gaz. Nar.“ , 
zaiał się także ^Halicz.*, który atoli wyraża po­
wątpiewanie. czv przedstawione przez nas zajścia 
na pcgrzeoie włościanina ruskiego we wsi Kor­
nicach w Samborze, są w całej pełni prawdziwe. 
Możemy zapewnić organ siaroruski, że ir.forrrueye 
nasze pochodzą cd osoby zupełnie wiarygodnej, 
której wcale nie zależało na podkreśleniu same­
go zajścia, czego dowodem, iż c ’e wyorenihśmy 
nawet nazwiska odnośnego gr. kat. proboszcza.
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Ks. Prymas Stablewski.
ICiąg dalszy.)

Po tego grona wstępuje w osobie ks. Sta­
żewskiego młody kapłan i gorący a żarliwy po­
plecznik wojującego Kościoła, a jednak mimo we­
wnętrznego żaru, tak panujący nad sobą i po- 
wściągliwy, a przy wyższych dążeniach i skłon­
nej do miłości ideałów naturze, tak panujący nad 
sobą, tak karny i tak siłą woli trzymający uczu­
cia na wodzy, że był żyjącym przykładem, iż 
Opatrzność „sanabiles fecit nationes*.

.Siebie samego zwyciężać11, mówił ks. Sta- 
blewski nad grobem Kantaka nie umieliśmy do­
tąd w dziejach. Nad miłością wspólnej sprawy 
ilekroć to górowała dotąd, jeżeli już nie pry­
wata, jak dawniej, to stronnicza zaciekłość 1 Ileż 
klęsk za nią poszło*.

Całem życiem ks. Stablewski dowodzi, że sam 
był żywem przeciwieństwem tej wady, którą 
zawsze zwalczał u drugich.

W duszy ks. Stablewskiego spływały się w 
jedno serce najgorętsze z umysłem chłodnym 
zdolnym zarówno do sumiennej analizy, jak i do 
szybkiej syntezy, z szybkiem objęciem przedmiotu 
i odgadnięciem punktu ciężkości każdej sprawy, 
nie działał bowiem ks. Stablewski nigdy na oślep 
uniesiony samem uczuoiem choćby nąjszlachet- 
oiejszem, ale ważył dokładnie bez pedanteryi i 
drobiazgowości, ale z wielką sumiennością skutki 
każdego kroku i ciągnął w oka mgnieniu bilans

Co więcej możemy zapewnić „Haliczanina*, że 
podany przez nas wyp .dek nie jest oderwa­
nym. Nie doszło gdzie indziej do tak smutnych 
objawów, ale nie tylko w samborskiem lecz i w 
innych powiatach sojusz kleru ruskiego z socya­
listami i hajdamakami wydąje ten skutek, iż 
chłopi żądaniom proboszczów ruskich za funkeye 
kościelne przeciwstawiają taryfę a nadto stawiają 
kwestyę tak, że aparaty kościelne nie należą do 
proboszcza ale do gminy, względnie komitetu 
parafialnego.

„Haliczan n“ słusznie w dalszym ciągu o- 
mawiając nasz onegdajszy artykuł nie szczędzi 
klerowi ruskiemu delikatnych ale bądź co bądź 
cierpkich uwag, — źle atoli czyni, że nie zwraca 
jego uwagi, iż łączenie się duchowieństwa z ra­
dykalnymi żywiołami i ustawiczne podjudzanie 
pnrafian gr. kat. obrządku do nienawiści ku Po­
lakom, osłabia w pierwszej linii powagę kapłań­
ską, której zadaniem być musi: miłość, przeba­
czanie i umiarkowanie.

„W  teraźniejszej dobie —  pisze „Halieza- 
nin“ — gdy na nasz lud wywierają wpływ różni 
znani i nieznani ludzie; duchowieństwo ruskie 
powinno we wszelkich drastycznych wypadkach 
powodować się roztropnością pasterską. Jeśli 
istotnie doszło do tego, że ksiądz uderzył wie­
śniaka i że mianowicie z tego powodu powstało 
zbiegowisko, to świadczyło by to o tem, że w 
tym wypadku duszpasterz postradał równowagę i 
wywołał smutne następstwa, które mogą być 
wodą na młyn wszystkim przeciwnikom cerkwi 
ruskiej, narodu i duchowieństwa."

„Nam nie są znane stosunki w Kornicach— 
kontynuuje „Halicz" — atoli śmiało możemy 
powiedzieć, że ksiądz z taktem i roztropnością 
duszpasterską w tadorm razie nie dopuściłby do 
tak smutnych zajść. Potrzeby cerkiewne były 
zawsze kamieniem niezgody między duchowień­
stwem a parafianami i te potrzeby wyzyskują 
zawsze wrogowie naszej cerkwi, naszego ducho­
wieństwa i narodu ku osiągnięciu swych celów". 
Wrogi Polakom organ staroruski i w tym wy­
padku nie może się obejść bez kłamliwych in- 
svnuacyj, prawiąc: „Dotychczas argumentem 
tym posługiwali się (?!) przeciw ruskiemu rucho­
wi narodowemu polscy ziemianie, dzierżawoy, 
ekonomi, a w części i urzędnicy, teraz atoli, 
gdy reforma wyborcza arównouprawniła wszyst­
kich obywateli, poczną argumentem tym posłu­
giwać się dla borby z duchowieństwem i przy­
ciągnięcia ludu na swą stronę — wtzelkie par- 
tye radykalne.

W obec tego kler musi we własnym inte­
resie powodować się taktem i roztropnością ka­
płańską. „Halicz." nie chce rzeczy generalizować, 
ale ma na myśli tylko tych księży, którzy nic 
nie robią dla ludu, nie dbają o dźwignięcie jago 
moralne i materyalne, a , schodzą się i radzą za 
swymi parafianami tylko wtedy, gdy idzie o  za­
łatwienie sprawy potrzeb cerkiewnych". Ksiądz 
ruski powinien bywać w czytelniach, tam pou­
czać i oświecać chłopów, powinien zakładać po 
wsiach sklepiki, kasy Raiffeisena, spółki mle­
czarskie. A taki ksiądz nie dopuści do tego, aby 
mu jego parafianie przynosili przed cerkiew zwłoki 
do pokropienia. „Z takim księdzem podzielą się 
jego parafianie nawet ostatnim kęsem chleba, 
gdyż oni, choćby byli i największymi mizantro­
pami, pojmą i ocenią zasługi, jakie im wyświad­
czył lub siara się o nie ich duszpasterz".

.Ksiądz — pisze .Halicz." — który chce 
sumiennie spełnić swe zadanie i obowiązek, po­
winien być przyjacielem, przewodnikiem, doradcą 
i nauczycielem swych parafian i brać udział we 
wszystkich sprawach, mających na celu oświatę 
i dobrobyt ludu. Skoro pośród sług cerkwi są 
jednostki, które chciałyby bez trudu i zachodu 
zdobyć laury i korzyści materyalne, to samo du­
chowieństwo powinno takich swych towarzyszów 
pouczać, że bezczynnością, krzykiem, obelgami 
i teroryzmem nie pozyskają sympatyi, miłości i 
zaufania pośród swych parafian, lecz, że to 
wszystko da się osiągnąć tylko przez ciężką i 
niestrudzoną pracę dla ludu.

Trud ten potrafi lud nasz ocenić i taki 
ksiądz, który ma za sobą namacalne dowody i 
widoczne owoce swych prac, z pewnością nie 
będzie się obawiał żadnych agitatorów i podże­
gaczy przeciw swej osobie, choćby się oni po­
sługiwali przytem najponętniejszymi frazesami i 
rzekomo wymownymi dowodami. Lecz przeciw 
księdzu, który nie może wykazać ani śladu swej 
pozytywnej pracy dla dobra parafian, którego 
działalność zaczyna się i kończy na dokonaniu 
przepisanych nabożeństw, który w kazaniach i 
w obcowaniu z parafianami umie ich tylko łajać 
i krytykować, a pozytywnej pracy w niozem nie 
objawia i objawić nie chce, a z drugiej strony tyl­
ko im w tem przeszkadza, — przeciw takiemu 
księdzu może się okazać bardzo owocną agita- 
cya ze strony nawet bardzo mało war (ościowego 
i nędznego człowieka. Tacy ludzie wyrastają, 
przy danych okolicznościach na pierwsze figury 
we wsi i ksiądz, dzięki swei nieporadności, staje 
się izolowanym, a potem się skarży, że jego pa- 
rafiaaie są niespokojni, że są dzicy i niewdzięcz­
ni, choć w rzeczy samej są oni ludźmi najlepszy- 
is i przy sterze innych księży oni byli i znów bę­
dą wzorem dla wszystkich okolicznych włości*.

jego dodatnich i ujemnych stron.
Jego prawdziwie proroczy duch umiał też 

nieraz przewidzieć przyszłe wypadki.
Przekonania ks. Stablewskiego były silnie 

utwierdzone i od tego. co się nazywa aura po- 
pularis zupełnie niezawisłe, wypowiadał on je w 
formie, która nie prowokowała bez potrzeby opi­
nii, ale także nigdy nie ulegała ani jej wybuja 
łym złudzeniem, ani natchnionym przez żądzę 
popularności podszeptom.

W całym też zawodzie swoim publicznym 
pamiętał ks. Stablewski o tem, że tak narodowi, 
)ak i królom najlepiej się duży orawdą, wypo­
wiadał ją też całą bez ogródek. Umiał też w ci­
chości cierpieć za tę prawdę, zaprzeć się sam sie­
bie i jak to zaleca Skarga, „ojczyźnie krzywdy 
swoje darować".

Na żaden objaw życia publicznego nieobo­
jętny przenikał ks. Stablewski na wskróś jego 
podstawy, badał wyczerpująco dzieje Polski i z 
□auK dziejowych czerpał źródło odrodzenia i 
poprawy. Znał wyczerpująco filozofię i teoryę 
prawa publicznego, historyę powszechną i genezę 
instytucyj parlamentarnych, był też nietylko zna­
komitym teologiem, ale i zawołanym pedagogiem, 
wobec którego rumienić się nieraz musieli schwy­
ceni na błędzie ministrowie oświaty i profesoro­
wie niemieccy. Obdarzony doskonałą pamięcią, 
oryentował się w lot i znajdował często wyjście 
z najtrudniejszych sytuacyj.

Niemożność skutecznego służenia sprawie 
pomimo najgorętszych chęci bywa często złą po­
lityczną sskołą, wyrahia bowiem niejednokrotnie 
pewne polityczne zboczenia, a mianowicie scep­
tycyzm polityczny i doktrynerstwo.

U pasujących się z przemocą ustala sięi . . i  - ,

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, słuszne to u- 
wagi. I  dziś rzeczywiście zadanie kapłanów tak 
rzym. kat. obrządku, jak i gr. kat., musi być 
znacznie szersze i nie może się ograniczać do 
samych funkcyj kościelnych. Pierwszą atoli rze­
czą jest świecenie przykładem. Czy włościanin 
może nabrać zaufania do księdza, który przede- 
wszystkiem trudni się sianiem nienawiści do dwo­
ru, do plebanii łacińskiej, ba nawet do innych 
włościan dlatego tylko, że są oni Polakami? 
Nie, zdrowy rozum powiada chłopu: to nie po 
chrześcijańsku. Sojusz zaś duchowieństwa ruskie­
go a socyalistami i hajdamakami, to tylko wy­
nik owego zaślepienia w nienawiści, —  skutki 
jednak jego zwrócą się nie przeciw tym, przeciw 
którym są skierowane, ale przeciw jednemu z 
sojuszników, s których drugi, mający więcej bez­
czelności, sprzymierzeńca swego tylko wyzyska 
dla swoich celów. 0  tem ruskie pisma powinny 
pouczać swych czytelników, jeśli im naprawdę 
leży na sercu dobro Rusi a nie jedynie borba 
z Polakami.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień

Kronika.
Lteóto, dnia 4 grudnia 1906 

fta le n d a n rK .
W e środę 5 grudnia Sabby Op. — Gr. kat. Fy- 

łymona Ap. — Kai. slow. Spitoaława.
Wschód słońca 7‘4<J, zachód 4'0.
W e czwartek 6 grudnia Mikołaja. — Gr. kat. 

Anfyłokia, — Kai. sław. Jarogniewa,
Wschód słońca 7 41, zachód 4 00.
W  piątek 7 grudni* Ambrożego. — Gr. kat. 

Ekateryny. — KaJ. słow. Ludomyśla,
Wschód słońca 7 42 iaohód 4 0.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
nr. 48 i dodatek „Gawędy staropolskie" dla tyoh 
szanownych prenumeratorów, którzy je abonują.

— Slub. D. 1 bm. odbył się w kośeitle para­
fialnym w Mielnicy cichy ślub najmłodszej córki śp. 
hr. Mieczysława Dunin-Borkowskiego i Maryi z hr. 
Wedzickich hrabianki Jadwigi z panem Henrykiem 
Mniizek Tohonnickim, synem JE. Aleksandra i Ma­
ryi z baronów Weokbeekar Mnisiek Tchsrinickich.

— Kobieta w ż y d a  spoZecznem. Czterdzie­
stolecie pracy Orzeszkowej przypadło w dobie prze­
budowy społecznej, wysuwającej na plan pierwszy 
czyny obywatelskie tej, co nam była „nie harfą tyl­
ko, lecz pługiem i mieczem!" To też dziś, gdy 
chwila złożenia hołdu wielkiej twórczyni „Marty* 
zbiegła się z chwilą przełomową, wprowadzającą po­
między inuemi i sprawę kobieoą na nowe tory peł­
nego równouprawnienia, odczuwa się żywiołowo po­
trzebę sporządzenia i złożenia jej w dani bilansu 
wytężanej pracy, podjętej w duchu jej haseł. Ta 
myśl kierowała gronem osób, podejmująoyoh wyda­
wnictwo, zatytułowane: „Kobieta w życiu społe-
osnem". Obejmuje ono szereg prac, streszczających 
zadanie, postulaty i ideały obecnego ruchu niewie­
ściego, przegląd głównych dziedzin pracy i warun­
ków, w jakich się ona odbyta. Opracowanie kryty­
czne materyału, zabranego drogą ankiet, odsłoni 
najdotkliwsza braki, a zarazem uzasadni potrzebę 
najbardziej dojrzałyoh reform.

W celu unormowania nakładu ogłoszone pre­
numeratę w cenie rubla na pierwszy cykl prac, 
który obejmnje: Stanisława Posnera: „Prawo kobie* 
ty*. Teodory Męoskowskiej: „Ideały etyozno-społe-
ozne rnobu kobiecego*. Anieli Szyoówny: „Kobieta 
w pedagogii". Dr. Anny Tomaszswioz-Dobrskiej: 
„Praca kobiet w służbie zdrowia*.

Prenumeratę przyjmuje warszawska księgarnia 
Gebethnera i Wolffa. Dochód z wydawnictwa, zgo­
dnie z inteuoyą i w porozumieniu z komitetem, za­
sili fandnsze instytutu pedagogicznego, owej pocho­
dni światła, mającej wejść pod wezwaniem Orzeszko­
wej do ozyunej walki z ciemnotą.

Kronika lwowska.
-f- Nabożeństwo za duszę 4p. ks. areyb. 

Stablewskiego odbyło się dziś rano w archikate­
drze obrz. ormiańskiego, w czasie którego wygłosił 
pełne głębokich myśli i uwag kazanie ks. aroyb. 
Teodorowie*. Kościół był szozelnie zapełniony inteli­
gentnymi słuchaczami, którzy dzisiejsze kazanie ar- 
oypasterza zaliczają do najznakomitszych.

-h  Budowa kościoła Iw. Elżbiety. Donosi­
liśmy już, że komitet bodowy kośoioia św. Elżbiety 
we Lwowie, którego mury wznoszą się już do kil-
knpiątrowej wysoko! 4  i cieszą oazy i serca miesz­
kańców górnej dzielnicy gródeckiej, nie mającej do­
tąd Domu Bożego, mnciał postarać się o przełożenie 
terminu losowania wielkiej loteryi fantowej, na ten 
cel urządzonej z grudnia na dzień 1 października 
1907. Powtarzamy: musiał. Komitet uezynił wszyst­
ko, co do niego należało. Leteryę uposażył bogato i

nieraz przekonanie, że obowiązek spełniony i su­
mienie zaspokojone, skoro się tylko jaknajsu- 
rowiej napiętnuje bezprawie i założy energiczny 
protest. Często też przekonanie o niemożności 
praktycznego dopomożema sprawie idzie za da 
leko, ludzie bowiem przyzwyczajeni do porusza 
nia się w dziedzinie abstrakcyi pomijają sposo­
bność do praktycznego działania nawet tam, 
gdzie ono jest rzeczywiście możliwem.

A są także tacy, którzy stopniowe postępo­
wanie uważają za odstępstwo od zasad i za 
marny oportunizm, przepominając, że nie od razu 
Rzym zbudowano i że wobec dylematu: „Albo 
wszystko od razu, albo nic", często z niczem się od­
chodzi. A  postępują w ten sposób czasem ludzie naj­
lepszej wiary i głębokiego przekonania; po­
niósłszy też klęskę tam, gdzie jej można było w 
części uniknąć, unoszą ze sobą pociechę, że w 
teoryi nie odstąpili od swego zdania. I mieliby 
niezaprzeczenie słuszność, gdyby polityka była 
tylko akademicznem zadaniem, przepominają 
jednak, że ona pociąga za sobą konkretne skutki, 
które dotykają społeczeństwo, że zaś dla utrzy­
mania teoretycznej konsekwencyi nie wolno na­
rażać społeczeństwa na cierpienia, wówczas, gdy 
bez uszczerbku dla narodowej godności częścio­
we odwrócenie ich jest możliwem.

Usposobienie takie bywa niekiedy wynikiem 
doktrynerstwa i braku należytej gimnastyki 
umysłowej, są bowiem ludzie, którzy sobie 
mówią : „pereat mundus, fiat —  nie justitia, ale 
caput mortuum ideae meae*. Są inni tyloletnią 
bezskutecznością pracy po prostu zniechęceni, 
którzy pomyślnego rezultatu się nie spodziewają, 
nie zwykli też puszczać się w drogę bez poręcza.

Niejeden też poseł z Poznańskiego mówił:

obfioie, nawet ponad wszelkie nąjśmieisze spodziewa­
nia, a dzięki ofiarności i hojności kilkudziesięciu je­
dnostek pozyskał na fanty dzieła i przedmioty wyso­
kiej wartości, nie mówiąo o głównych wygranych 
w pieniądzach (około 20.000 kor.). Wśród fantów 
znąjdują się cennne obrazy i rzeźby Knesza, Bob­
kowskiego, Lepszego, Bełtowskiego, Ostrowskiego, 
Antoniego Popiela, zbiór obrazów ofiarowanyoh przez 
p. M. Toepfera, wysokiej wartośoi antyki, jak np. 
karabele, ofiarowane przez p. Władysława Łoziń­
skiego, złote i srebrne zegarki, brosze, naszyjniki, 
branzolety, kolczyki, zastawy stołowe, statuetki itd. 
itd. Loterya fantowa jest gotową i ciągnienie losów 
mogło było odbyć się w pierwotnie oznaczonym ter­
minie, gdyby nie publiotośó, nie «i, do których ko­
mitet tylokrotnie apelował, aby przyczynili się, a 
jak w tym wypadku nawet bez ofiary ze swej stro­
ny, do wykończenia wznoszonego na ebwałę Bożą 
kościoła. Niestety liozba losów dotyohozaa rozsprze- 
danych jest tak mała, że uzyskana za nie suma po­
kryłaby zaledwie główne wygrane w pieniądzach 
(około 20.000 K.), jakoteż koszta administracyi. Z 
tego tylko powodu ciągnienie losów odłożyć musiano.

Smutne jednak przy tej sposobności nasuwają 
się myśli. Oto z jednej strony wielka ofiarność jed­
nostek, z drugiej niepojęta, na nsta ciśnie się nie­
mal: upokarzająca, obojętność warstw szerokich. 
Czyżby doprawdy przy każdem szlachetnem przed­
sięwzięciu miano przekonywać się, że społeczeństwo 
nasze nie umie iść inaczej, jak samymi impulsami 
chwili; że każdy jego zapał jest tylko wybuchem, 
nie dochodzi do oeln, bo zaraz łamie się w sobie, 
niezdolny do ciągłości, do wytrwania? Nie chcemy 
w to wierzyć; byłoby to za wielkim pessymizmem. 
Przypnszczemy raczej, że inne sprawy wielkiego 
znaczenia, które się rozgrywały, wartki bieg życia 
publicznego, odwróciły chwilowo uwagę publiczną 
od tego dzieła budowy kościoła św. Elżbiety, które 
jest także wielkiem dziełem i o którem także zapo­
minać nie wolno. Sądzimy też, że gdy ogół się do­
wie, iż rozpoczęta budowa tego kościoła niemal już 
utyka z powodu braku funduszów, że potrzeba jeszcze 
około 300.000 kor. a potrzeba spiesznie, bo inaczej 
grozi niebezpieczeństwo zastanowienia robót, — 
chętnie, ofiarnie i szybko przybieiy z poparciem i z 
pomocą. Najłatwiejszym a także pewną korzyść na­
stręczającym środkiem ku temu jest kupowanie losów 
budowy kościoła św. Elżbiety. Do niego zachęcamy 
więc najgoręoiej.

Komitet prosi jeszcze za naszem pośrednictwem, 
by pieniądze za sprzedane dotychczas losy wszyscy, 
którzy losy otrzymali, raczyli odesłać o ile możnośoi 
najrychlej.

4- (Udu m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 6 bm. o 6 wieczór.

-i- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  środę d. 5 bm. dr. J. Hirsohler: O rozwoju 
zarodowym i rodowym zwierząt (z obraz, świetln.). 
Zakład chemiczny Uniwersytetu, Długosza 0. Pooz,
0 godz. 7.

-r Ze zbiorów Biblioteki uniwersyteckie]
we Lwowie korzystało w miesiącach październiku i 
listopadzie 13.975 osób, którym wydano 30.295 
dzieł w 46.215 tomaoh i 216 rękopisów.

-ł- W lee pomocników kancelaryjnych od­
był się wozorąj w sali ratuszowej, a przybyli nań 
nietylko interesowani ze Lwowa ale także bardzo 
wielu delegatów ze wszystkich miast kraju. Refero­
wali pp. Bund i Stramar, potem po długiej, bez 
spokojnej i rzeczowej dyskusyi uchwalono szereg 
rezoluoyj i  żądaniem uregulowania stosunków służbo­
wych pomocników kanoolaryjnyoh i poprawy ich 
bytu.

4- Przedświąteczna Loterya gospodarska.
Podobnie jak w latach ubiegłych, urządzoną będzie
1 w tym roku przed świętami Bożego Narodzenia w 
niedzielę 23 bm. Loterya gospodarska na eele do­
broczynne, mianowicie na raecz „Domu Pracy* pod 
godłem „Opatrzności*. Na ozele hnmanitarnego 
przedsięwzięcia, które zawsze cieszyło się najlepszem 
powodzeniem staje pani aamiestnikowa, hr. Andrse- 
jowa Potocka, przewodnicząca Towarzystwa „Miło­
sierdzia", tak niezwykle czynna i zapobiegliwa, 
gdzie tylko ohodzi o sprawy dobra publicznego. Nie 
motua wątpić ani na chwilę, że ogół nasz tak skory 
do popierania wszelkich dzieł dobrych a pożytecz­
nych, ofiarny zwłaszcza tam, gdzie idzie o akty mi­
łosierdzia i miłości bliźniego, pospieszy z całą goto­
wością, ażeby poprzeć szlachetne zamiary doitojnej 
protektorki i że każdy w miarę moźaości do powo­
dzenia tej weaty się przyczyni. W zakres tąj loteryi
wchodzą: zwierzyna, drób, ryby, masło, ser, w ogóle 
wszelkie prodakty gospodarskie. Każdy, choćby naj­
mniejszy dar oraz datki pieniężne zostaną w imie­
nin ubogich z serdeczną wdzięcznością przyjęte. Do­
dajemy, że dary przyjmowane będą w pałacu na­
miestnikowskim pomiędzy 16 a 22 bm.

- j-  Kradzież na poczcie. W nooy ua wozorąj
dokonano kradzieży w biurze pocztowem dla prze­
syłek zwrotnych, w głównym gmachu pooztowym. 
Złodziej rozbił drzwi wchodowe do biura, następnie 
podważył jakiemś narzędziem dwa wierzchy binrek 
i skradł z szuflady jeden list zwrotny, zawierąjąoy 
150 kor.

-r- Tragiczne śm ierci Ludwik Ruff, kursor 
tow. św. Winoentego, przechodząc wczoraj około 6 
wieczorem przez ulicę Batorego doztał się pod wóz 
kolei elektrycznej nr. 30 i z roztrzaskaną czaszką

— — ^ — — W —
„A cóż ja  pomogę?", i założywszy uroczysty a 
grzmiący protest jechał spokojnie do domu.

W  przeciwstawieniu do tego rodzaju po­
słów zespalała się u ks. Stablewskiego z nie­
złomną siłą zasad silna wola czynnego służenia 
im. Dążeniem jego było wcielenie podniosłej my­
śli w konkretny czyn. Występując w parlamencie 
pytał się nietylko o to, czyli ma w zasadzie ra- 
cyę, ale także o to, czyli sposób postawienia za­
sady sprawie pomoże lub zaszkodzi. Wiedział 
on dobrze, że jak w religii, tak i w życiu naro­
du są dogmata, od których nie wolno odstąpić, 
czuł, że w kompromisach tego rodzaju dogma­
tów naruszać się nie godzi, z poczuciem tem dzielił 
jednak przekonanie, iż należy dobierać takich 
środków, aby bez naruszenia kościelnych i naro­
dowych dogmatów się obeszło i aby położenie 
narodu stopniowo się polepszało.

I ten wybitny mąż stanu, uzdolniony, jak 
mało który inny, do polityki praktycznej i żądny 
nie dla siebie, ale dla narodu praktycznych re­
zultatów, pomimo że duszę jego pod powłoką 
klasycznego spokoju trapiła gorączka czynu, 
spędził w sejmie pruskim lat 14 w położe­
niu, w którem jego działanie było bezskutecz- 
nem, a i potem po uzyskaniu drpboego i nie 
odpowiadającego nakładowi pracy skutku, z bo­
leścią patrzeć się musiał na odwołanie drobnych 
ustępstw.

W  chwili wyboru ks. Stablewskiego bowiem 
bezwładnym był parlamentaryzm wogóle, a sejm 
pruski miał jeszcze mniej praktycznego wpływu 
na sprawy publiczne od parlamentu niemie­
ckiego.

Ponad parlamentem niemieckim i sejmem 
pruskim górowała potęga ks. Bismarka, który,

padł nieżywy. Śledztwo wykaże, czy winnym tego 
nieszczęśliwego wypadku jest motorowy tramwaju 
Schneider, ozy też zawiniła własna nieoględnośó za­
bitego. Katastrofa zdarzyła się w tem samem miej­
scu, w którem przed trzynasta laty znalazł pod ko­
łami tramwaju śmierć dyetaryusz sądowy.

Przy budowie nowej kamienicy przy ul. Frie­
drichów, oieśla Jan Suohorab, rzucająo z wysokości 
II piętra kawałek niepotrzebnego kloca Maryi Szu- 
wartowej, ioaie robotnika tramwajowego, 32 lat lioią- 
oej, która go o to prosiła, rzuoił tak fatalnie, że 
kloo uderzył Szuwartową w głowę i zabił ją  ua 
miejscu.

Pod koła własuegi wozu spadł w ulicy Osso­
lińskich włościanin, którego identycznośoi dotąd nie- 
stwierdzono, tak nieszczęśliwie, że odniósł ciężkie 
uszkodzenia i stracił przytomność. Odniesiono go do 
szpitalu, gdzie dotąd nie odzyskał przytomności i 
mała jest nadzieja uratowania mn życia.

-T- Znowu samobójstwo. Dziś przedpołudniom 
odebrał sobie życie podoflier raohunkowy 80 pp. we 
Lwowie. Przyczyną samobójstwa prawdopodobnie nie­
uleczalna choroba. Zwłoki samobójoy odstawiono do 
kostnioy szpitala wojskowego.

K r o n ik a  k ra jow a ,
Ruehoma wystawa Ligi pornosy prio-

mysłowej. Nąjbliższe postoje tej wystawy i wiece 
przemysłowe odbędą się w dniach 8, 9 i 10 bm. w 
Krośnie w sali „S o k o ła " ; — dnia 11 bm. w Dukli;
—  w dniach 12 i 13 bis. w Gorlicach; — dnia 
14 bm. w B ieczu ; — w dniach 15 i 16 bm. w 
Strzyżowie.

W Baessowle rozpooznie się d. 10 bm. gło­
śna rozprawa posła dr. Doboszyńskiego przeciw 
adwokatowi dr. Goldbergowi i tow.

Z  Rzeszowa donoszą, że powtórna rozprawa 
skazanego na karę śmierci 78-letuiego karczmarza 
Jakóba Sterna, oskarżonego o zamordowanie wło­
ścianina Grygara, zakończyła się wyrokiem uwalnia­
jącym. Prokurator zgłosił jednak zażalenie nieważ­
ności i Sterna zatrzymano w areszcie śledczym.

Koleje 1 telefony do zdrojowisk. W tych 
dniach otrzymał krajowy Związek turystyczny wia­
domość, że starania jego o budowę linij kolejowych; 
Muszyna-Krynica i Drohobycz-Truskawiec-Stebnik, 
zostały uwzględnione i że budowa rzeczonych linij 
jest zapewniona na rok 1907 względnie 1908. Rów­
nież ministerstwo handln zapewniło, że w najbliż­
szym czasie rozpocznie się badowa telefonów do Za­
kopanego, Krynicy, Szozawnioy, Rymanowa, Iwoni­
cza i Truskawoa.

Kronika pownaeehna,
§  Apetyty socjalistów*. Uchwalone przez izbę 

posłów powszechne głosowanie wzbudza nowe ape­
tyty wśród socyalistów. Na niedzielnem pepołu- 
dniowem zebrania w W iednia wódz uastryaokioh 
socyalistów, dr. Adler, zaznaczywszy, że walka e 
powszechne i równe prawo wyborcze skończona, na­
woływał do dalszej solidarności, aby z prawa uzy­
skanego we wszystkioh kierunkaoh jak największe 
korzyści wyciągnąć. Mówcy tedy następni zwrócili 
się przedewszystkiam przeciw agraryuszom i mini­
strowi rolnictwa hr. Anerspergowi, jako ich popie­
rającemu, nazywając zachowanie się rządu w kwe­
styi nieotwaroia granic dla bydła, co rzekomo ma 
powodowaó drożyznę mięsa, •tohóraowikiem wobec 
agraryusaów stanowiskiem rządu '. Zebranie to li- 
ozące około 25.000 uczestników, uchwaliło rezoluoyę 
uznającą za konieczne otwarcie granic rumuńskiej i 
rosyjskiej, oraz ponownego dozwolenia dowozu z 
Serbii, jako też przywozu mięsa zamorskiego. Uzna­
no, że wszystkie żądania agraryuszów są bezzasadne 
i w chęci ich zysku wymyślone, a natomiast we­
zwano posłów sooyalistycznych, aby starali się o 
otwarcie granic i zniesienie cła od bydła i mięsa. 
Grdyby agraryusze nie starali się o wejście do przy­
szłego parlamentu, ale pozostawili drogę otwartą so- 
oyalistom i ich przyjaciołom, wnet ci zrujnowaliby 
iob do szczętu.

§ Korupcja w armii praskiej. Jak już do­
nosiliśmy, przed trybunałem karnym w Poznaniu to­
czy się proces przeciwko cywilnym uczestnikom w 
kradzieżach broni, które od szeregu lat byty doko­
nywane w armii pruskiej. Oskarżony Grosser zeznał, 
że nadporueznik artyleryi Poppe, który znąjdnje się 
obecnie w wojskowem więzieniu śledczem, na wielką 
skalę sprzedawał broń i amunioyę z rządowych skła­
dów wojskowych. Pewnego raza ofiarował Grosserowi 
2000 zamków karabinowych do kupna po 2 marki. 
Grosser nabył je za pośrednictwem Donatha, werk- 
ffirera w fabryce broni. Było to w r. 1905. Później 
nabył Grosser od Poppego kilka cetnarów zamków i 
pewną liosbę karabinów r. 1871. Poppe sprzedawał 
równie karabiny „modela 1888". W zamian za no­
wą broń i zamki składał Poppe stare, których mn 
destarciał Grosser. Wszystko to działo się w cyta­
deli w Szpandawie. Gdy z „wieży Julinsza", która 
jest jak najściślej strzeżoną, wywieziono na rozkaz 
władzy 12.000 zamków starych do hnty żelaza w 
Gliwicach dla przetopienia ioh, Poppe zdołał lepsze 
zamki wybrać i sprzedał je Grosserowi. Kapcowi 
Kiadtowi w Szpandawie sprzedał Poppe 10.000 na­
bojów. Oskarżony Neupert zeznał, że w cytadeli 
•pandawskiej eo drugi tydzień sprzedawał broń i 
naboje.

§ Katastrofa w Annen. W  niedzielę popołu-

j&k wszyscy despoci, parlamentaryzm i prasę n 
nawidził i tyle razy powtarzał, i i  nawet z pa*" 
lamentem, tak dla jego życzeń powolnym, ja* 
parlament niemiecki, rządzić trudno. Tak, ja* 
mógł w roku 1871 słnsznie się pochwalić, ż® 
zdołał rozbić wszystkie europejskie koalicy  ̂
przeciwko Piusom zwrócone, tak samo zręczne' 
mi intrygami przyczyniał się do demoralizacyi i 
rozkładu stronnictw.

Parlament niemiecki zdobywał się czasem 
na chwilowy opór, jak n. p. w sprawie monopolu 
tytoniowego i spirytusowego i w sprawie aepte- 
natu. Najczęściej umiał jednak kanclerz sobie z jego 
opozycyą dać radę. Jak to dowodnie stwierdza 
profesor w Rostocku Roessler, Bismark w spo­
sób monstrualny skupiająe w swojej osobie nie­
zliczone agendy, jak kanclerstwo, prezydyum ra­
dy ministrów w Prusiech, tekę ministra handlu 
itd.. był źywem wcieleniem ommpotencyi pań­
stwa. Rządy jego były istną dyktaturą, podczas 
której ministrowie byli martwemi narzędziami. 
Windhorst słusznie ich porównał do subjektów 
w sklepie, którzy drzą na głos pryncypała.

Biografowie Bismarka, a nawet tacy, któ­
rzy oceniają jego działalność z czysto narodowo- 
niemieckiego i pruskiego stanowiska, oddają mu 
o wiele większe pochwały jako twórcy jedności 
narodowej niemieckiej i jako genialnemu choć 
pozbawionemu sumienia kierownikowi polityki 
europejskiej, aniżeli jako kierownikowi wewnętrz­
nych spraw pruskich.

(€. d. a.)
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dnin odbył się pogrzeb 82 ofiar wybuchu w fabryce 
roborytu pod Annen. W oddania ssUtniej posługi 
nieszczęśliwym ofiarom wzięły udział olbrzymie tłu- 
my publiczności, a ni. omentarzn rozlegały się dłngn 
rozpaczliwe łkania osieroci nyoh rod*’ n. Prawdopodo­
bnie więcej ofiar już nie ma. Zwłok po największej 
ezęśoi niepodobna było rozpoznać, tak były bądi 
p. b "rp»n(, bądś zmiażdżone, co się ttóiraczy tę 
okolicznością, śe skutkiem wybucha powstała trąba 
powietrzna, która, wirując do kołi swej osi, w 
straszliwy sposób niszczyła wszystko po drodze. Z  roz­
poznanych ofiar dwie pochodzą z St. Annen, reszta 
z W tlen. Zginęło najwięcej widzów, pomiędzy któ­
rymi były także dzieci szkolne. Ogólną szkodę zrzą­
dzoną przez wybuch, oceniają na 6 do 7 milionów 
marek, Huty szkła pod Witten dostarczyły dotąd za 
300.000 marek szyb do wiat wienia w okna, które 
siłą wybuchu zostóły w okolicznych miejscowościach 
zniszczone.

§ Zamaen na w. ks. Wiwdalmleraa. „Echo
de Paris* donosi, śe do hotelu w Paryżu, w którym 
meszka wielki książę Włodzimierz, przyszedł ele­
gancko ubrany młodzieniec i oświadczył, że obce 
wielkiemu księciu doręczyć bukiet. Służący jednak 
bukiet odebrał i znalazł w nim ostry sztylet. Mło­
dzieńca aresztowano.

§ Sprawę Hurko-Lidiral wyczerpująco przed- 
iw. win „Kurjer wai azawski". T  lipcu r. b. ówczesny 
prezes ministrów Giremykin zażądał 50 milionów 
rubli na zaopatrzenie dotkniętych nieurodzajem gu- 
bernij cesarstwa w żywność i ziarno do siewa. Da­
ma uchwaliła udzielić tyle tylko, ile potrzeba było 
niezwłocznie, czyli 15 milionów rubli, wyraźnie 
■riekiszy, ii nie mająo zaufania do gabinetu, więoej 

kredytcwaó mn nie chce. Bada państwa potwierdziła 
wotum nieufności izby poselskiej, a car uchwałę 
Dumy i rady 16 lipca zatwierdził. Ta jedyna uchwa­
ła pierwsi, gn parlamentu rosyjskiego, ogłossona w 
„Zbion osuw", jako „prawo*, w zakończeniu opie­
wa . „Minister spraw wewnętrsnyob jest obowiązany 
co miesiąc podawaó do wiadomości publicznej szcze­
gółowe sprawozdania r wydatków na zaspokojeni, 
potrzeb dotkniętych nieurodzajem gubernij". Po roz­
wiązaniu Dumy rząd, sterowany już przez p. Stoły- 
pina, nie potrzebował zaufania narodu. Na posiedze­
niu rady ministrów 7 sierpaia uchwalono caczerpnąó 
z kasy państwa już nie 85 milionów, obciętych przez 
Dumę, lecz 55 milionów. Zorganizowanie pomocy dla 
głodnyob i wydatkowanie owych 70 milionów przy­
padłe w udziale temu właśnie, komu Duma nie 
choiała go powierzyć, wiceministrowi spraw we­
wnętrsnyob, Hurce, synowi pamiętnego gon. guber­
natora warszawskiego, gorliwemu rzecznikowi p, Go- 
remykin. w sprawie rolnej. Miesiąc po miesiąou upły­
wa*. a żadnego sprawosdania z nźyoia wy znaczony oh 
milionów nie ogłoszono. Hura o dawał wprawdzie po- 
ohop do mówienia o sob. , ale z całkiem innych po­
wodów, Wystąpił z podaniem o wypłacanie nadal 
emerytury ojcowskiej, proponował utworsenie kosztem 
kasy państwa fundanyi dobroezynnej imienia feldmar- 
■Oku i t. d. Propozycye te spełzły podoi.no ua ni- 
esem, ale przy sposobności ich stwierdzono, ze p. 
wiceminister pobiera wyższą płacę aniżeli sami mi­
nistrowie: oświaty, sprawiedliwości i rolnictwa, mia­
nowicie 21.000 rb. rocznie, nie licząo bemł&tnego 
lokalu, powozu, służby i t. p. dodatków. W tem, 
zamiast sprawosdania z pomocy udzielonej głodnym, 
ukazała się w pismach petersburskich wiadomość, ś* 
p. Hurko lwią część dostawy zboża powierzył bez 
przetargu i bez kaucji niejakiemu Liuw.lowi, że 
udzielił mu 800.000 rb. zadatku i że wreszcie ów 
Lidwal nie kwapi się bynajmniej z dostawą. Na 
giełdzie petersburskiej wieść tę przyjęto śmiechem ; 
nikt nie wierzył, ażeby „akiś przekupień, właściwie 
faktor, otrzymał tak ogromne zaliczenie, kiedy naj­
poważniejsze firmy otrzymują ed rządu zaledwie po 
kilkadziesiąt tysięcy rubli zadatku i to albo w mia­
rę składania frachtów kolejowych, aibo po zabezpie­
czeniu zali »ki ua nieruchomości.

Wszystko te jednak okazało się faktem, które­
mu nie zaprzecza nawet „Nowoje Wremia*. Miano­
wicie istniHa od niedawna w Petersburgu firma, któ­
ra się tak ogłasza: „Dom handlowy Eryk Lidwal i 
Spółka. Kantor techniczny i skład towarów amery­
kańskich r  Nowym Jorku i Petersburgu. Posiada 
■tale na składzie urządzeni) wodociągowe, wanny 
fąjansowe i mosiężne, waterklozely i natryski*. Ó 
zbożu ani słówka... Natomiast każdemu petersburrz sa- 
ninowi wiadomo, że głównym organizatora i i akoyo- 
fiaryusiem klubu w Ozierkaob, ożyli domu gry w 
.koniki* i t. d., jest właśnie firma „Eryk Lidwal*. 
Filia jej w Nowym Jorku, zdaniem wtajemniczonych, 
jest mitem; poprostu Lidwal ma tam komisanta, 
który wysyła mn zamówione tcwiry. Nieruchomości 
żadnej „dom* handlowy Lidwal i Sn. nie posiada. 
Istnieją wprawdzie w Petersburgu dwie kamienice 
Lidwali ale obie należą do jego matki, są zbudo­
wane na grunoie dzierżawionym od skarbu, obcią­
żone 400.000 rb. długów i jnż zasekwestrowane 
przez wierzycieli. Sam Eryk L'dwal swoich zobo­
wiązań pieniężnych dobrowolnie nie spełnia. W są­
dach petersburskich znajdują się obecnie trzy spra­
wy, wytoczone Lidwalowi o należność za dustaroza- 
ne towary: przez jakąś firmę chicagowską o 220 
rb., przez firmę Tilmansa o 880 rb. i przez Towa­
rzystwo akcyjne Siegel o 720 rb. Nadto spólnioy 
domu gry w Ozierkaob występnją przeciwko mima 
z powództwem o 15.000 rb. U tego to L’ dwala p. 
Hurko zamówił z dostawą na grudzień r. b. 10 mi­
lionów pudów żyta po 76 do 85 kop. za pud i dal 
mu zadatku 800.000 ib. b.z żadnego zabszpieoze- 
ni., jedynie za aktem rejentalnym, spisanym n no- 
taryusza Bołogowskiego. Lidwal odstąpił zaraz „pry­
watnie* owa dostawę kupcowi zboża Wysokiohuwi i 
nie dba jnż o nią woale. Zysk ioh na tej operaoyi 
będzie olbrzymi, gdyż ziemstwa (ktćrrm właśnie 
Dnma chciała powierzyć pomoo dla głodnych) płacą 
za pnd żyta 67 do 70 kopiejek

Pomimo takich zysków firma Lidwal zakupiła 
dopiero 500 wegonow czyli 876.000 pudów żyta, 
obstalunek zaś iej 10 milioiów pudów, równa aię 
18.000 wagonów. Na giełdzie petersburskiej utrzy­
mują t-ż, że na termin, ozyll przed N.wym rokiem Lid- 
wal żsdną miarą, chociaż chciał, nie potrafi do- 
starciyó więcej, jak połowę zamówionej ilości 
zboża...

PoJług informaeyi „Now. Wr.“ , Lidwala na­
stręczył P. Hurce szawbelan Aleksandrowski, znany 
z zatargów pełnomocni Czerwonego Krzyża podczas 
wojny japońskiej... Powierzenie dog u.wy odbyło się 
„bez udziału bodaj członków specyalnej komisyi do 
sprawy żywnościowej *

§ lt R ljm u  donoszą, ż*5 ^B* kard. Kopp ma 
dzisiaj opuścić Rzj m i udać s ą wprost do Berlina 
dla zdania sprawy cesarzowi. Wczoraj miał odbyć 
stę n posła pruskiego przy Watykanie br. Rotenha- 
na na oześć kardynała obiad pożegnalny.

Rzymski korespondent „Beri. Tageblaitn*, 
■łynn- znawca wszystkioh źródeł i źródełek wina 
przedniego w Rzymie i okolicy, któremu się czasem 
uda z przedpokoju którego kardynała wyłowić jaką 
wiadrmostkę, ale który częściej zmyśla i w obieg 
puszcza przykre dla katolicyzmu doniesienia, ob­
wieszcza obeoaie światu, że wagon galowy śp. Piu­
sa IX, znajdn aoy się od r. 1870 w* Floronoyi w 
warsztatach kolejowych, nagli oddano Uraz ao nu 
prawy. Zewnątrz wagon jest ozdobiony cherubinami,

wewnątrz znajduje się kaplica. Ta nagła naprawa 
wyłania naturalnie, według korespondenta, nąjróż- 
nlejsze pogłoski awanturnicze, mianowicie, że teraź­
niejszy więzień ■ ztykański myśli o podróżach, 
szczególnie zaś sądzą. że Pins X  wybierze się teras 
w zapowiadane od dłużnego ezasm odwiedziny kla­
sztoru Monte Gasino.

§ Kradzleś wagom papieskiego. Dzienniki 
włoskie donos-ą, że i  lerenokiego parku wagono­
wego znikł bez óudn uk zwany „papieski wagon*, 
ktorrgo papieża używali aż do r. 1870, Wagon ten 
barwy jasno-niebieskiej był ozdobiony na rogach 
rreźbionemi figarami aniołów. Wewnętrzne urządze­
nie wagonu był< nUiwykle wspaniałe. Przy głównej 
śrianie znajdowi ł się mały ołtarzyk, przy którym 
Ojoieo święty, wyruszając w drogę odprawiał za­
zwyczaj mezę św. Kridzież wykryto dzięki temu, że 
komitet wystawy mody ułańskiej zwrócił się do dy- 
rekoyi kolei z prośbą o użyczenie wagonn, jako o- 
kasu wystawowego. Jak ałyohaó, zarząd kolejowy za­
mierza odbudować wagon dokładnie wedle dawnych 
wzorów.

8 Kopalnie rada.
zrobili ewe wiekopomne

Od osasu, gdy 
odkrycie radium,

pp. Curie 
zgłaszają

się zagraniczni kapitaliści zarówno ■ Europy, jak i 
z Ameryki do rządu austryackiego z prośbą, aby 
pozwolił im na eksploatację rud uranowych w Joa- 
ohimsthalu w Cseohaoh, żawierąjąoyob ten oenny 
pierwiastek, przyczem przełicytowują się w ofiarowa­
niu jak najświetniejszych warunków. Juk donoszą 
obecnie dzienniki wiedeńskie, minister rolnicta i hr. 
Aueraperg, zapytany o to, ozy rząd zamierza wejść 
w układy i  tymi zagranicznymi kapitalistami i 
sprzedawać im rudę z Joaohimsthaln, odpowiedział, 
że to jeat wykluczone i że zamiarem rządu jest 
samemu njąć w swe ręce eksploatację tych rud, po- 
dibuie jak sam eksploatuje kopalnie rtęci i szla­
chetnych metali. Wogóle rząd zamierza traktować 
fabryk&oyę radium poniekąd jako monopol. Obeonie 
odbywają się z poleoenia rządu itudya nad stosun­
kami geologicznymi w Joachim ethalu, a t wiosną 
poweźmie rząd dalsze deo/zye. Prawdopodobnie za­
łożone zostaną w Joaehimstbalu kąpiele, zawierające 
sole radu, a kto wie, czy one nie będą miały wiel­
kiej przyszłości przed sobą i osy nie przyniosą ko­
rzyści także położonemu w pobliżu Karlsbadowi. 

Zmarli.
Felleya Warchałowska, ■ domu Leliwa 

Mierzeńska, wdowa po kapitasie wojsk polskich z r. 
1868, umarła we L we wio przeżyw tzy lat 64.

Antoni hr. Stadnicki, najstarszy syn hr. 
Jana, sekretarz legaoyjny i wioekouzul auetryaoko- 
węgitrikiej agenoyi dyplomatycznej w Kairze, umarł 
tamże dnia 29 z. m. na paraliż seroa, przeżywszy 
lat zaledwie 82.

Jóftef Ciekienki, siach-oz IV r. architektu­
ry na politechnice lwowskiej i filozofii na uniwersy­
tecie iwowokłm, współpracownik Boozników krakow­
skiej Akademii nmlejętuośoi, Euoylclopedyi staropol­
skiej, autor wielu stndyów o sztuoe stosowanej, 
umarł we Lwowie, przeżywszy lat zaledwie 27. 
Szkoda młodego i tak pięknie zapowiaiająoego się 
talentu. Zwłoki śp. Csekiersklego przewieziono będą 
do Warszawy.

Ze stowarzyszeń
W lwowskim związku nsukowo-htenokioi we 

crtwamk 6 bm. o 8 wieczór konisrenoya rtys yezna 
na tomat o prawdaie w s: tuce; i*oi_«re o\ zagai 
artysta-malan Boman Bratkowski.

Z całego świata.
Portsmou+h Przsd sądom wojskowym roz- 

poezął się proces przeciw porucznikowi Callardowi, 
który swojem nleluizkism obobódzeniem się z pod­
władnymi wywołał znany rokosz marynarzy.

Dortmund. Aresztowano tn awóob funkcjo- 
naryuszów fabryki w Witten, podejrzanych o spowo­
dowanie straszne] eksplozji w tej fabryoe przez podło­
żenie nabojów wybuchowyon.

tum  pew letraa. 8prt n o»  iii .  eentiaine) sta-
ay» m  etc urologicznej we Wiedniu i austryaclcicb koloi 
państwo wy cl u Dnia 8 grudnia 1906. roku o godz. 7 
rano. Ozemiowoe —0-6 Tarnopol —•— . Lwów +0*4, 
Stole — Przemyśl — Jarosław - 0 4  Tarnów 
—— . Nowy Zagórz —*— Kraków +2*5 Praga +4-8, 
Wiedeń + 5  0 demmerin* + l o  Badapnst ffl 8. Uohl 
+1-8 Ki Ta + 4 8  Trycst + 6  7 Celeynsaa.

{

* „D w utygodniki k ite ih etyem ego i dusz­
pasterskiego" nr. 23 zawiera: Uświadamianie płcio­
we. (C. d.) Ks. dr. K . Szezeklik O braotwaob, ioh 
zadaniu i kierownictwie. (0. d.) Ks, A. Albin. IV. 
Kazanie adwentowa o sądzie ostatecznym. Ki. J. 
Wróbel. Wsuomniena z Litwy (O. i.) Ks. dr. >*ł- 
kób Górka. W sprawie szkolnej. Zasaduioze -ady 
planów szkolnych. Pod rozwsgę zjazdowi katechetów 
we Lwowie. (Dok.) (Mkł.) W s prawie rozwodów i 
wyonowonia religijnego. Reoeazye. Poradnik kate- 
ohetycznT i duszpasterski. W ladom ośoi dytoezalne.

• C l to jest s i t lk l?  Bóoklin powiedział, że 
sztukę, to oot, „oo nie jeat dia wuyetkioh“ . Ale w
tyob słowach określił jedynie negatywną stronę kon- 
snmoyi, zrusz1 ą któżby się troszozył o ludzi, dla któ­
rych sztuka jest niozem. Możuany określić sztukę 
jcszoM inaoioj: to ooś, czego wasysor nie potrafią.
Gdyby tylko paru ludzi umiało mówić i mówienie 
byłoby sztuką, a gdyby wszyscy umieli tak pięknie 
śpiewać, jak Pattl, albo tak piękne malowaó, jak 
Chełmoński lub Fałat, śpiew i malarstwo nie były­
by sztuką. Gdyby na Forum romanum swego ozaen 
ukazał iią był oykiista, Cyeero uznałby go niewątpli­
wie za wielkiego artystę. Duś wiemy, że jeżdżenie 
na bicyklu nie jest wielką sztuką, b< wszyscy to 
umieją. Taz samo z pisaulsm wierszy, artykułów i  
kreśleniem piruetów, ze wszystkiemi sztukami, połą- 
osouemi z mimiką, ze sprawnością rąk, nóg, gardła, 
mózgu. Niezwykła umiejętność osiągnięta przez uie- 
zwysłe uzdolnienie i wprawę nazywa się sztuką. 
Więo tak samo nazwać się może mistrsem także 
chirurg, baletnioa, jak i krawcowa i rzeźbiarz.

K lepw tnar Iw ew zu ez . teatru  » le | ik le ( s
We środę po rei pierwszy „Bosutersholm - dra­

mat Ibsena.
We ouwartek „Tpnnhauser** Wagnera. Wvstęp 

Al. Bandrowskiego i Ir BohUss.
W  piątek „Bosmersholm'' Ibsena.
W  sobotę popoł. „Aoh to Zakopane*1 — wieczór

„Bocoaoio
W  niedzielą popol ..Bolesław Śmiały** — wie­

czór „Tftnnhau»er“ Wagna. a. Występ A l. Rąndroy.- 
ekidgo i Irany Bóhuss.

W  poniedziałek „t>ani Walewska"  W. Gąsio- 
rowikiego i Ign. Nikor o wicia,

W e wtorek „Ptasznik a Tyrolu'* Zellera.
We środę pe raz I  „Bakarat", sztuka w 8 akt. 

Barasteina.

K ep ertn sr  ten lru  k r a k s w h łH *
W e środę ,.Amfitrio“ Moliera.
W e czwartek „Wachlarz lady Windermare" 

WUdea
W  piątek „Nadzieja" Heijermanse.
W  sobotę popołudniu ..Obrona OzęstoeLowy“ — 

wieczór ,,8herlook Hoimei" Ltoylea
W niedzielępopoł. ..Bodenheim* Bydle — wie- 

ezćr „Nadzieja" Keijermanb*

rTcleionem i pocztą.)
— K i. biskup -nominat Bandurski, mianowany 

snfraganem arobidyecezyl lwowskiej, żegnany był 
onegdąj w Krakowie przez Towarzystwo dobroczyn­
ności. Prezes Towarzystwa p. Schwarz rożeguał ks. 
biskupa jako wioeprezesa Tow. dobroczynności, za­
służonego 1 gorliwego opiekuna nbogioL. Następnie 
przemówiła z pożegnaniem jedna i  wychowanek do 
ke. biskupa, który w swej odpowiedzi położył głów­
ny nacisk na to, ażeby dsiatwa wyohodząoa i  za­
kładu służyła zawsze na ehwałę Boską i na pożytek 
Indzkośoi.

z  w a s s z  m f i t -T K r -s r .
(Pocztą.)

—  Żandarmi i dragoni ujęli w różnych miej- 
teowofoiaoh pow. mińsko-mazowieckiego i radzyń- 
skiego bandę rabusiów, hesseą 9 osób, która tam 
operowała.

— W Warszawie zawiązało się polskie tow. 
prawnioze, mające na eeln rozwój polskiej wiedzy 
prawniczej.

—  W Częstochowie w jednym i  numerów ho­
telu kaliskiego znaleziono bombę o wielkiej sile wy­
buchowej. Winny zbiegł,

— W Warszawie odbywały eie oneffdaj ma­
sowe rewizje ulieino i w domaob prywatnych, 
wzdłuż ulio dmoozej, Nalipia i Żelaznej. Również 
dokonano śoisłej rewiryi przechodniów na ulicach w 
cyrkule Wolskim, przeważnie wśród młodzieży, z po­
śród której wiele osób aresztowano dla braku 
legitymacyj.

— W ciągu dwn dni nhiegłyoh rozpoznawał 
sąd okręgowy wojenny warszawski sprawę bandy, 
która próoz szeregu innych napadów dokonała za­
machu na obywatela Okęckiego pod Skierniewicami.
8 oskarżonych skazano na śmierć przez powieszenie,
2 na dożywotnie ciężkie roboty.

Z  ■ W I L N A
— W Aleksotaob ujęto 4 osoby, które zamierzały 

dokonać aktów terorystyeznyob przeoiw esobom urzę­
dowym.

— Agenoi ochrony wileńskiej aresztowali w 
Kownie wszystkioh ozłonków anrcListyoznej drużyny 
bojowej zwanej „Czarny zrik*. Również aresztowa­
no ozłonków kowieńskiej drużyny bojowej, która 
przyznała się do ostatnich zabójstw pohtyoznyoh w 
Kownie.

Z  P O Z N A 1 T 1 A
(Telegrafem i pooitą.)

Donieśliśmy już wozoraj, śe wiadomość 
o  kan [vddtur j  ks. Maksymiliana księcia saskiego 
na arcybiskupstwo poznańskie są bezpodstawne. 
Ale charakteryztycznem jest wyrażenie ks. Ma­
ksymiliana, dlaczego jego kandydatura na arcy­
biskupstwo poinań8ko-gnieśnieńakie jest nawet 
niemożliwą: oto dlatego, że n ie  w ł a d a  j ę z y ­
k i e m  p o l s k i m ,  co jest pierwszym warunkiem, 
ażeb) być biskupem polznm. Słowa te powinni 
zapamiętać sobie w Berlinie.

— „Posener Tageblatt* donosi, że minister­
stwo oświaty zezwoliło wikoryuazom kapitalnym: 
ks. biskupowi Likowskiemn w Poznania i ks. kano­
nikowi Dorszewikiemu w Gnieźnie na wykonywanie 
praw biskupich w swoim dyecjsyaeh.

Z Berlina donoszą: - Naczelny pro ze- Wal- 
dow przybył do Berlina, aby zdać sprawę z
przebiegu pogrzebu śp. ks. arcybiskupa St&blew- 
skiego oraz zasięgnąć 'nformacyj co do stano 
wiska, jakie zająć należy wobec wyboru dwóch 
zawiadowców kapituł, ks. kanon.ka Dorszew- 
skiego i ks. biskupa Likowskiego. W konferen­
c ji, jaka się odbyta w ministerstwie oświecenia 
miano powziąśc decyzją nie nrotestowinia prze­
ciwko wyborom kapituł.

Że sekretarz rzeszy, min ster Nieberding
odpowie na interpelację, nie ulega wątpliwości; 
przypuszczaj i w sferach dobrze pjinformowa-
nych, że sam kanclerz, ks. Btllow weimie udział 
w dyskusji.

O pelskf k iteełtlim .
Onegdaj, jak donoszą z Gn ezn L areszto­

wano i osadzono w więzieniu śiedczem p. Szy­
mańskiego, redaktora „Lecha", które to pismo, 
jnk wiadomo, ma 20 procesów w sprawie 
szkolnej.

Mnożą się doniesienia o aresztowaniach
i karaniacn obywateh-Polaków za rzekomą agi­
tację za oporem przeciw niemieckiemu naucza­
niu religii. W  Koźminie pod takim pozorem ska­
zano trzech polskich robotników, każdego na dwa 
miesiące więzienia, a w Gn>eżuie jednego rze­
mieślnika na miesiąc więzieuia,

Do dzioci poznańskich
Złowrogie echo haniebnej prsemocy
Wstrząsa uczuciem Polaka,
Z kraju okrucieństw i piekielnej mocy,
Słychać płacz dzieoka-rodaka.

Złowrogie echo daleko leci.
To Prueak zachwiać ohee w wierze
Niewinne serca poznańskich Isieci
Gwałcąc ojczyste pacierze.

z kuryi wiejskiej s t a r o s a m b o r s k i e j  w 
miejsce śp. Stanisława Agopsowicza rozpisany 
zosUł na 24 stycznia 1907.

Sprawa kongruy.
Otrzymujemy następująco pismo:
Na wylosowane z wielu stron do mnie 

pytanie: „Czy sprawę poprawy bytu duchowień­
stwa, a więc sprawę k o n g r u y  uważać należy 
za straconą na dziś*, mam zaszczyt odpowie­
dzieć, że zgodnie z wolą całego Koła polskiego 
czynię najusilniejsze starania, by sprawa ta 
jeszcze przez dzisiejszy parlament pomyślnie za­
łatwioną zc stała

W  tym celu podpisałem jako drugi wniosko­
dawca naglący wniosek poda mons. Stojaua 
o załatwienie sprawy kongruy w formie naglącej.

Nie tracę też nadsiei, źa et rawr te nader 
słuszna a zmodyfikowana do granic niecierpiące; 
zwłoki poprawy bytu duchowieństwa, w tej 
jeszcze izbie deputowanych rady nsństwa po­
myślnie załatwioną będzie.

W  każdym razie zapewniam, żt ze strony 
Koła polskiego uczjoionem będz e wszystko dla 
pomyślnego jej załatwienia.

Abrakamotei<'» 
prezes Koła polskiego.

prezydentowi, że wniósł do obrad ziemstwa 
kwestye polityczne.
1 i  Klęska głodu.

’ Petersburg. Z głębi Rosyi nadchodzą co­
raz gorsze wieści o strasznej klęsce głodowej, 
D&nującej wśród chłopów.

Telegramy i telefonematy
z dnia 4 grudnia 1906

W maleńkich ciałkach jt«  wielka dusza.
„Ojcze nasz !* dzieci wołają,
Choć chłosta Niemca do tdgo zmnsza,
To „Yater Uuser* nie powtarzają.

Na ciołkach izieoi skrwawione pręgi 
Niosą do Boga swe łkania;
My z Wami, dziatki, znoslm te oięgi,
My też zanosi m b*ag »nia :

-Spojrzyj, o Panie, na te istoty,
Vi jękach i płaczu tonące.
Zamiast matozrnej słodkiej pieszczoty 
Męki i chłosty znosząee.

Spojrzyj, o Panie, gdzie Prusak surowy 
Małe katuje pisklęta 
Za to, że bronią ojczystej mowy 
Polskie morduje dziecięta.

Niechaj „awiśnie boża Twa ręka
Nak krąjem pmkugo kata,
Kędy dziecinna okropna .nęka 
Z jękiem i chłostą eię brata.

A gdy złamani strasznem cierpieniem 
Dobędą sił już ostatek,
Pokrz' p je panie Swem pocieszeniem 
I wiej otnohę w serca polskich dziatek".

Morgan e Ctertmchoica.

Ostatnie wiadomości.
Wyhór uzupełniający jednego poda na sejm 

z kuryi wiejskiej b o r a z c z o w s k i e j  w 
miejsce śp. Mieczysława hr. Dunin-Borkowskiego 
rezoisany zoitił na 15 styczn*u 1907.

Wybór uzupełniający jednego posła na seim

Rayaa. Kardynał ks. Kopp był wczoraj na 
pożegnalnej audyencyi u Ojca św., a dziś wyje­
chał z powrotem do Wrocławia.

Rzym ,Corriere d‘ltalia“ donosi, że kon- 
systorza u e  odrerzono. a tylko nie będzie pu­
blicznych posiedzeń.

Wiedeń. Związek przemysłowy doinoau- 
stry&cki czyni e urania aby jeszcze w sesji bie­
żącej parlamentu uchwalono ustawę, pozwalającą 
na kolportaż dzienników, pism, broszur itp.

Dolegacye.
Delegacja węgierska.

Budapesat. Na wczorajszem posiedzeniu 
k o r n i e j  i w o j s k o w e j  delegacji węgier­
skiej minister wojny S c h ó n a i c h  oświad­
czył, że z powodu krótkiego czasu od swej no­
minacji nie mógł jeszcze dokładnie przestudyo- 
wać budżetu, jednakże zawodowi referenci mini­
sterstwa udzielą żądanych wyjaśnień, Minister 
nie ma zamiaru żądać podwyżbzenia kredytów 
na wojsko. Komisja powinna iająć eię poprawą 
bytu oficerów i urzędników wojskowych, a sz le- 
gólaie bprawą ich emerytur i zaopatrzenia wdów 
i sierót; da się to przeprowadzić tem łatwiej, że 
fundttn. z taki wojskowych jest, dostateczny Mi­
nister zastoega sobie głos w dyskusji szczegó­
łowej. Starać się będzie o załatwienie spornych 
kwestyj, aby uutże ua polu wojskowem zapano­
wał trwały spokój wewnętrzny.

H. Z i c h y zastrzegł się przeciw temu, iż 
minister wojny przemawia w delegacjach wę­
gierskich w języku niemieckim. Przy dobrej woli 
można było zapotredz temu przr sposobności 
mianowania ministra.

Przewodniczący Batlńyany oświadczył, że 
ustawa o wspólnych ministerstwach nie zs wiera 
wyraźnego przepisu o używaniu języka, a także 
regulamin deUgacyj nie ma wcale przepisu w 
tej mierze. Przewodniczący ma jednak również 
nadzieję, że w przyszłości stan ten będzie usu­
nięty.

Del. Komety (p. niezaw.) przyłączył się do 
wywodów Zichy'sgo; minister wojny nie powinien 
zapominać o  tem, że jest ministrem dwu nieza­
wisłych pańs w.

Del. Bakony (p. niezaw.) zaznaczył, że wy­
wód* ministra sprawiły korzystne wrażenie, tak, 
iż można mieć nadzieję, że niezałatwione jeszcze 
sprawy będą w sposób zadowalający rozstrzy­
gnięte.

Del. RakoTszky wprawdzie wolałby, aby 
minister umiał po węgiersku, lecz wobec chara­
kteru wspólnych instytucyj nie można postawić 
warunku, aby wszystkie portfele minisleryalnfl 
były obsadzone Węgrami.

Przew. Batthyany przypomniał, że według 
przepisów ustawy, językiem obrad parlamentu 
jest węgierski, a tylko dla Chorwatów uczyniono 
wyjątek. Jeżeli wapólni ministrowie przemawiają 
tu po niemiecku, dzieje się to nie na podstawie 
ustawy, lecz na podstawia długoletniego zwyczaju.

Prezes gabinetu Wekerle przyłączył się do 
wywodów Battbyanogo.

Kom isja przyjęła budżet ministerstwa wojny 
jednomyślnie wrai z rezolucją, wzywającą rząd 
do zakupywania koni wprost od producentów. 
Omawiano w końcu sprawę dostaw rządowych 
i stwierdzono z zadowoleniem, iż stało się zadość 
życzeniu Węgier, aby dostawy te rozdzielane 
były w stosunku kwoty.

Refiirma wyborcza.
Wiedeń. Kom isja reformy wyborczej izby 

panów zbierze się na pierwsze posiedze_:e pra­
wdopodobnie w dniu 10 b. m , t. j. w ponie­
działek.

Czesi przed wyborami.
Praga. Komisja wykonawcza stronnictwa 

esesko-posttpowego zwołuje na niedzielę zgro­
madzenie mężów zaufania, aby naznaczyć kan- 
drdatów dla przyszłych wyborów do rady pań­
stwa. Wspólne postępowanie a młodocaech&mi 
jest wyklucsone.

Z Rosyi.
Sądy 1 wyroki.

Krasnojarsk (gub. jenisejska). (P. A.) Sąd 
wojskowy skazał pułkownika Kozieradzkiago na 
oddalenie ze Biużby z powodu, że w listopadzie 
r. 1905 udzielił oddziałowi żołnierzy rozkazu, by 
wtargnęli do pomieszkania gubernatora i uwię­
zili go.

Zfemstwo moskiewskie.
Moskwa. Wczoraj rozpoczęty się obrsdy 

ziemstwa okręgowego. Prezydent zgłosił wniosek 
delegatów włościańskich, by wysłano do cara 
telegram, wyrażający głębokie podziękowanie za 
wyrządzone wlościarom dobrodziejstwo przez 
wydanie ustaw 25 października i 9 listopada. 
Prezydent zaznaczył przrfem, że chłopi są świa­
domi tego, iż me można im dać ziemi za darmo. 
W ywodr prezydenta wywołały wśród delegatów 
należących do partyi „kadetów*, a którzy stano­
wili połowę członków ziemsłwa. wielkm nie­
zadowolenie. Domagali się oni, aby proponowany 
przez delegatów włościańskich telegram wysiano 
bez uchwały ziemstwa. Prezydent zaproponował

Srzeciwnikom wniosku, aby opuścili -alę, poczem 
0 delegatów wyszło; zostało również 20 i ci 

uchwalili n u  sek jednomyślnie. Kadeci zarzucają

Parlamont niemiecki.
Berlin. W parlamencie toczyła się wczoraj 

w dabzym ciągu d y s k u s j a  k o l o ­
n i a l n a .

P. Roehren z centrum domagał się szere­
gu reform, a między innemi zniesienia kary cie­
lesnej w koloniach. Mówca zarzucił, że sędzia 
śledczy przeszukał w parlamencie biurko posta 
Erzberga, który występował przeciw nadużyciom 
kolonialnym.

Prezrdent izby, Ballestrem, zaprotrstował 
przeciw dokonanej w parlamencie rewizyi. D 
wrót parlamentu końc .y się władza policyjna. 
Dyrektor fcolon\i Dernburg polemizował z Be- 
blem i innymi mówcami. Oświadczył, że ńie po­
zwoli ani lewicy, ani prawicy wpływać na siebie 
i że ustąpi z urzędu, jeżeli go nie będzie mógł 
pełnić godnie i z honorem.

Wielkie ooruszenie na lewicy i wołania: 
„To pan ustąp!*

Walka antikościelna we Francy!
Paryż. Prefekt departamentu Finistóre, ko­

misarz policyi, 10 żandarmów i oddział wojska 
przybyli do miasteczka RoscoT (na półn. wy­
brzeżu Francji), aby udać się na wyspę Batz 
w celu dokonania spiBu inwentarza kościelnego.

Z Hilzpanii.
Madryt Liberalni senatorowie, któny dnia 

1 grudnia postawili porządek dzienny, Wymaga­
jący się, by senat wyraził zadowolenie z powodu 
oświadczenia byłego szefa gabinetu Lopeza Domin-, 
gueza, odmówili wczoraj żądaniu, by ten porzą­
dek dzienny cofnęli, skutkiem czego prezydent 
Montero Rios podał się do dym.au Pre'jdent 
ministrów Morel zawiadomi! senat o tej dymiayi 
i oświadczył, ż e r z ą d  z e  s w e j  s t r o n y  w r ę -  
o z y  k r ó l o w i  s w ą  d y m i s j ę .  Posiedzenie 
zamknięto wśród wielkiego wzburzenia.

Popołudniu Moret udał się do pałacu kró­
lewskiego.

Madryt. Król powierzył misję utworzenia 
nowego gabinetu p Vega de Armjo. Arniio mi- 
syę przyjął

Madryt. Przeciw biskupowi Madrytu urzą­
dzono demonstrację. Biskup został lekko zranio­
nym kamieii“ m

Madryt. Antykościelne demonstracje po­
wtórzyły się o 11 w nocy na uhey Alcala. Poli­
c ja  użyła bron., przyczem wiele osób zraniono.

Podczas demonstracyi przeciw biskupoai 
zraniony został gen. wikary, a nie biskup.

R&tjencya w Persyi.
Tehorrn Regencję otojął następca tronu.
Pomiędzy parlamentem a partyą dworską 

wybuchł ostry zatarg.

Z rynków towarowych.
B a n k  roiu leay  we Lw ew le.

Lwów dnia 4 grudnia.
Dziś notuje.ny za 50 kilogramów ioco  Lwów.

Waluta koronowa-
Pazenioa gotowe od 7*70 do 7-90, pszenica na ter- 

mina 7'50 do 7-70. Żyto gotowe 6'85 do 6-05, tyto na 
termina 5 70 do 5 85. Owies obroozny gotowy 6*90 do 
7*10. O wiec obroczny na terminu 3.70 do 6*90 Jęczmień 
pzstewny 6 30 do 6'60. Jęczmień jrowarniany* 7— do 
7*30. Rzepak 00*00 dc 00*00. Lnianza 0*00 do 0*00. 
Groch pastewny 3*50 d i 7 0 i groch do gotowania 
8.50 do 9.S0. Wyr - 5 6o do 5*80. Bobik 6 00 do 6*90 
jJrer- ka 00.00 de 00*00. Kukuruclz- nowa za 56 kilo 
00*0 do 0-00, kukurudca stara 0\>0 d*> 0*00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do Ou-OO, chmiel stary 00*00 do 
00'00. Koniczyna czerwona 50*— do 60- koniczyna 
biała 80 — do 45'—, koniczyna szw«azka SIT— do 
70*— , Tymorka 21-— do 25-—.

Spirytus paritai Tarnopol za 100 litr. nowy od 
37-25 do 38 — . Spirrtus paritas Tarnopol na terminy 
_•—  do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowoEy 2150 io  22'—

B a d s p r * < t  dnia * grudnia. Kurs w koro­
nach i po 100 klg “.-iłowano pszenicę na kwiecień 
14-b6—14-88, na październik 15*52—15*54, żyto na kwie­
cień 13-26 do 18*28, na październik 00*0:i — — — , 
owies na kwiecień 15*02 do 15-04, na październik 
— do — , knkurudza na maj 10 46 do 10-48 
na paśdzier. — •— do — . rzepak na sierpień 26 6# 
do 26*80.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: łagodnie.

Z rynków pieniężnych.
W**- id e ń  dn. 4 grudni?. (Telegram „Gazety 

Na-*o4oweju). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po połudu-u. Akcye austryackiego -aaładu kredyto­
wego 636*75 węrrrskieąjo zakładu kredvtowego 824-50 
Anglobanku 316*50, IJnionbanku 571-—, Banka dla 
krajów koronnych 4f>5'25 Baukvereinu 562-—, Boden- 
oreditu 1073-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570- — , kolei państwowych 679*50, kolei południową) 
180— . tramwaju A. — , B. — , kolei Elbethal 
454*— , kolei północnej 5660, .cole. ozerniowieckiej 
579*50, alpiny 620*25, Rima Muranya 576-—, prask igr* 
towarzystwa żelaznego 2708*—, fabryki broni 570-— 
tureckie tytoniowe 480-— galicyjskiego korpack ego 
Towarzystwa naftowego 670 —, oblig. węg. indemniz. 
96*20, renta ma jowa 99-25, austryacka renta koronowa 
99-15, węgierska renta koronowa 95*90, 66-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*— , *• pro­
centowe listy banku hipotecznego 97*25, 4 i pół pro­
centowe listy banku krajowego 101.-00, 5-irocontowe 
listy banku hipotecznego 110 >0, 4-pr —.entowe Banka 
kraj. 98-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 101-15, 5-prooent.
kom analne obtigaoye Banku k ra j. , 4-procentowe
galicyjskie obligac je  prop. 99-20, 4-prooentowe galu* 
pożyczki krajowe z r. 1893 9810, 4-procentowa po­
życzka miasta Lwowa 96-50, losy tureckie 168*25 mor­
ki 117-56, ruble 253*5). 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 85-10.

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych

Do ankowy i kantor wymiany

sopli i ItlhlEK
Zlecenia z prowinoy: odwrotną, pocztą baz 

doliczenia prowizyi.

Przyj echa- d  Lw^wa d. 3 grudnia 1906
Hotel Eur.y,.ijski. (Alberta Skowrona) P. 

P. Tchorznicey i  Mielni .y. O. Z gra;scy z Kamień­
ca pod. S. Mizereki i Trnskawca. W. Glinka z Ro­
sji. A. Curiw z Lubycza. H. Staniszewski z Bcsyi. 
K. Latosi .4’iki z Rosyi. O. Korska z Laki. R 
Breitenwmd t N. Zagórz i. Dr. B. Witoszyński c 
Nuka. K . SolUu-Abga: .) icz z Dubienki. B. Osu- 
obowski z Wiśniowozyk. L. Cieńaki s Okna. 0. 
Sohnełł z FirłejówkL Z. Ujejski z Zacisza
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Syrup - pagliano,
zeonądzany od r. 1838 śoiśle pod/ng oryginalnej recepty pierwotnej p«ez wynalazee tałaionej i 
yderuntiem jego uprawnionych gpaakobńereów, ‘inny, której siedzibą jest F Ł O f i E K C Y A  T in  P a n d o l f l a i

najlepszy firodek czyszczący krew 
wysalaikn

prof. Hieronim a Pagllano
obecnie lostającej pod 

Utai (Italia).

Płynny — w proszku — w pakietach.
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiogo znaku fabryki z podpisem prof. G l r e l a m o  P a g lia z e .

De nabycia wo wszystkich większych aptekach.

Skład dla Austryi : BOOBATE BBAOOHETTI - ALA (SUd-Tyrol).

Mikołajki |

Czekolada 1

Podarki 
śv>. jtfikołaja

polecz największa w kraju parowa fabryka 
czekolady, cukrów, pierników 

i herbatników

śllóaue, dobre i tanie
Lwów, nl. Karola Ludwika 3.

Zlecenia z prowlneyl odwrotną pocztą

Dr. Jan Rncker i Sp„ $ w .  J K ik o ła ja
Lwów, ul. Karola Ludwika 3. "  •

po 3, 3 1 & kor.

DROBNE OGŁOSZENIA.
po 4  h’ . od wyrsin,

BULION
przswybo iy, z drobin i zwierzyny, p-zy 
drołyCni* mięi* zdrowa, poływna i traia 

s u *ą p j  24, jo  i 15 koron kilo.
1  ilalori. INatcayńsku — K o ł my j a ,  

Mnlehówku 80.

T a n i e j  | a k  w u ę d s l e l 1

R n i n i l ?  36: żonaty, rei. rzym. kat.
n l l l c  illy  k '.i'ry pozostając na posadach 
po kilkanaście lat, mole wykazać się jak 
n&jobiubniejsieani referencjami, poszukuje 
possdy od 1 s->.rcznia 1907 jako rządca, 
ekonom, kasyer lub rachmistrz. Łaskawe 
zgłoszenia przy; maje z grzeczioSoi W ny 
Medveczkj w Niiaakowicaoh. 133

O bcoalc obok tes trs , ■I. Ket ma
j j i

.ska.

Z ltAUf Afill imiłny loksln, sprzedaje 
| łU W u U U  kołdry i materace po 

mlionyeh cenach Józef Schnzter, Lwów, 
Kopernika 5. Pizeooazę sklep na nl. Trze­
ciego Maja L S, pod firmą Józef Sohuster 
I Kasi mierz T oernki, skład mebl', dywa­
nów i pofcdell. 684

Miód pszczelny! kuracyjny, 
w deserowy, 

sajlepssej "jakości, w 5 "klg. puszkach po 
8 koron opłstnle, wysyła za pobraniem 
poeztowem 1 .  H c i c s c r  w  M lk n U A -  
MWk. 318

Poszukuje się
mi do pomocy pani domu, któraby się 
aąjmowała gospodarstwem wiejskiem, n- 
miejąoej gotować i praiować. Zgłoszenia 
s podaniem warunków uprasza się pod 
lit. M. D, poste rest Sieniawa, 342

335 Recept
•IC C B C SlS  c tS S t weielkiegc rodaaju, 
drogie wydanie autorki dzieła „Przkty- 
—T,. kaehn a* R óły  Maksrowioaowaj. 
Cesa we Lwowie a korony, ■ przesyłką
dwie i pół koren. Do nabycia w ksiągar- 
siaah lab o autorki, Lwów, nl. Cłeka 1.

Cii

oftatma sposobność 
dCO sita k  ty lk o  z łr . 1-90. 

Wspaniały, 86 goj*, idąoy zegarek Anker 
wraz z łańcuszkiem, dokładnie idący, z 
8 -J.etnią gwaraaoyą, modna jedwabna 
krawatka męska, 3 chusteczki, pierścień 
męnki s imit. kamieniem, cygarniczka z 
bursztynem, scyzoryk, elegancka broszka 
damska (nowość) wspaniała, lusterko, toa­
letka, portmonetka skórzana, para spinek 
do manszetów, 3 spinki do przodu, 8 
przedmioty zabawne, wielka przyjemność 
dla staryoh i młodych, album z obrazka­
mi , niklowy ołówek — 80 wainyoh 

rzedmiotów do korcspondenoyi i jeszcie 
00 sztuk przedmiotów w demu niezbę­

dnych. Wszystko razem wraz z zegar­
kiem, który sam tyle wart, kosztuje zł. 
1*#0. Wysyłka za zaliczką lub poprze 
dniem nadesłaniem ualełytośei A. GELB, 
(traków, eiport segarków eŁwajoarsk.;40/10. 
F rzy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gt atis angielską brzytwę. 799

-4- Kneippowska -}- 
m ączka p o siln a  dla  

ch u dych ,  8”
szctnpłyoh, nledokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmaoeia organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwóch miesiącach 
15 kg. wsgl przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena pudełka 2 kor. 60 hal. bez poczty, 

A pudełka 10 kor., opłntnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Kepr. Hjg. 
Instytutu F .  Z a c h m r ik a , B z e is ó w ,

“f

K A S S E L !
Kto ua niego nie zwała, grzeszy 

przeciwko własnemu ciału!
KAISERA 

karmelki piersiowe
z 3-ma jodłami, pracz lekarzy 
wypróbowane 1 polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi t o- 

gólnemu aaflegmieaia. 
C I O A  uotsr. legi. świadectw 
3 l fa U  udowadnia, te są bardzo 

shuteczze. 763
Pakiety po 2# i 10 hal.

Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach i lepszych 

handlach towarów kolonialnych.

■

i
■

1
O t  Do n 
W  k ić
B hand

H

T

Cotosseum w  jPasa&u 
H erm anóu

1 i I G  n ow y p r o g r a m . 
C odzien n ie przed staw ien ia  o S-tneJ, 
JV n ied zielę  i św ięta  dw a p r z e d sta ­
w i e n i a o  4  p o  po*. i o S w ieczorem •

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrwalsze.

Naczynia kuchenne

i

z czystego niklu
są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 

stwierdzonem zostało.

Z  cz ys te g o  n ik lu ,
ale tylko z czystego niklu

naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwiedź1*, uznane jednogłośnie za 
najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 
B entdorfskim  składzie w yrobów  z 
chińskiego srebra, alpakl, bronzn 1 

czystego nikluU. B i l i ń s k i e g o
następca 805

W *. n tO M S JE  K ,
Lwów, Hetmańska S. s

Zakład wodoleczniczy 
dr* A. Chramca w Zakopanem
otwarty osły rok. — Centralna ogrzewania. — Światło alektry- 
czna. — Kanalizaoya. — Wodooiąg. — Nowo mrządzone Zszianki.— 
Cena od asoby 8 koron dziennie z osłem utrzymaniem. — Pro-

■pekta na żądania.

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
znajdą uajlepszo umie­
szczenie w Internacie 

p rz j
n l. Ż u l iń ik ie g o  6 ,  

I .  p ię tr o .

• O S

WINO-CUKIERKI-KAPSUŁKI
D r>

za Kitrskcit z WĄTROBY STOKFISZA
(FIOADOL)

•PAR YŻ. ulica L afayette, 126

1'reparata lecznicze V 1 V IE N  
zastępują z pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany atokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie B cz - 
k rw istości, K rzy w ien ia  k ości 
p a cierzow ej, Braku apetytu, 
K aszlu , Reum atyzm u, etc.

A'ie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  jest tak przy­
jemne, le  dzieci chętnie nawet je 
zażywają.

We Lwowie w aptekach pp. Piapea-Poratyńsklego, Wewiórakiego i Rnckera; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowio n p. Adlera. 631

C. k. uprzyu. galicyjski % akcyjny Bank hipoteczny
F i l i e :

w  K ra k o w ie > 
ar C zern io w ca ch , 
w  T a rn op olu .

we Cwowie. Ekspozytur v;
w  Stan isław ow ie, 
w  K o d w o to c zysk a c h , 
w  l¥ow osielłcy.

KANTOR W Y M I A N Y
Kupuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdo&a^niojszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi,

uskutecznia się pod ajpfzjfctępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

J L ^ O l £ - . 5 a - Ó ^ r i  l a k  a  p  i  t a ł O  w  .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wyiłaua się bez potrącania prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegającyoh losowaniu.

T X ‘b e z p ie c z ie L n .i@  lo s ó "w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartośoiowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

o S C H C W E T O ^ T
( S a l e  D e p o s i t s ) .

Za opłats 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i ped własnym kluezem, gdzie t>e*Piecxnte
a d ysk retn ie  przechowywać może swoje mienie łub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowieaziamy redaktor Pl a t an  Eaa Ua kL Z dnUwrai i litografii Pillera, ^emnanna i Sp.


